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Nr 86. 


Kraków, 


„Nowa Reforma" wychadzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


reernie: półrocznia : kwartalnie: miesięcznie : 
W miejsca a ata daa o. M korn 12 koron 6 koren 2 korony 
W Austro-V egr. z przesyłką poort. ME , IS a 8 w 3 kor. 70 i. 
W Państwie Niemiackiem . 4 36 ag Jer a R a S 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Tarcyi i inn, krajach 48 , 24 13, «; 4 „ — 3 


LJ 
Frenumeratę i ogtoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
„N. Reformy w Krakowie. 
Listów nieopłacenych nie przyjmuje ani Administracya, ani Redakcya, 

Adres Rodakoyi I Administracyi: Kraków, ui. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyl i Adminiatracyi Nr 41. — Nr rach. poczt Kasy oszczęd, 857.484, 
KRekeptsów nadsyłanych Hedakcya nie zwraca. 
we Lwowie sprzedaż numerów po 12 hl.: w Binrze dzienników A. Oiszewskiege, ulica 
Kilińskiego 2 i w Blurze Plohna. ulica Karola Ludw. 9. 


Cena numeru 10 hal., x przesyłką pocztową 12 hal. 


wprost do Administrasy! 


Piątek 14 Kwietma 1905. 


NOWA 


LEORMA 


Rok XXIV 


Prenumerata przyjmują: 


zamiejsoawą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy peeriswe, miejseo- 

wa: administracya „Nowej Reivrmy“. — Główaa wafika w Rynke — Agencya J. Nopcasa 

I A. Salomonowej. plac Marvacki 2. — Handel St Karlińskiego Sakieunioa. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J Ekiera, ai. Karmslicka 18 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


stane po 60 h od wiersza za każdy 
tabelaryczny, cyfrowy 


skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny pe 10 h.od wiersza 
Załączniki do „N Reiormy' (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 


Łamiejscowa prennmorate i ogłoszenia (inseraiy) przyjmują. We Lwowie Biura 
dzienników Ludwik Plohn, al. Karola Ludwika 11, S$ Sokołowski Pasaz Hauamana 9. — 
W Przemyślu Heszeles — W Jarosławiu A Amster. — W Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych nnmerów). I Wollzeile 6, — M. Dukes Nachf., Haasenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M.. Berlinie. Lipska, Bazylei i Wrecdławia). — 
A. Oppelik. — R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachiam i Norymberdze) — H. Seka- 
lek (Wollzeile)) — W Paryżu Sociótć Mutualle de Publicité A. Lerette directear, Ras 


Canmartin 61. 


ĄAdministracya „Nowej Reformy" sa opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy nastepny raz po 10 h — Nade- 


raz — Głicsy publiczne po 2 ker. od wiersza. Układ 


2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a i kor od 100 egr dla miejscowych prenumeratorów. 


Upaństwowienie kolei północnej. 


Dwudaiowe obrady Koła polskiego, w piątek 
i sobotę zeszłego tygodnia się toczące, a zakoń- 
czone znaną rezolucyą posła Garapicha, przy- 
czyniły się nietylko do wyjaśnienia kwestyi Ka- 
nałowej, lecz także w niedwuznacznem świetle 
przedstawiły sprawę upaństwowienia ko- 
lei północnej. Okazało się z pertrakiacyj 
komisyi parlamentarnej Koła z bar. Gautschem, 


nocnej należy do mrzonek, a nie do kaiegoryi ści, uciekający z szeregów i rozpraszający się po 


spraw aktnalnych kraju. 


Kuresyondśncya „Nowaj Reformy”. 


Warszawa, 11 kwietnia. 


(Wyjazd Maksymowicza na posiedzenie komitetu mini- 
strów, —- Depuntacya chłłpska. — Bomba w wódce w Ra- 
domiu. — Ruchy agrarne na Ukralnie. — Ucieczki re- 
zerwistów. — Odkrycie drukarni. -— Domniemany spraw- 
ca zamachu w szpitalu. — Ofiary cytadeli — Warszaw- 


że właściwie dotąd nie podjął rząd w tej spra- 
wie akcyi na seryo i że, na razie przynajmniej, 
o npaństwowieniu Nordbahnn rząd, 


skie bezpieczeństwo. — P<głoska o „Kraja”,) 
Zatem © nas — bez nas odbędą się zapowie- 


wcale nie myśli. Wynika to jasno z twier-|dziane już narady w komitecie ministrów w Pe- 


dzenia bar. Gautscha, jakoby w dokumentach 
po dr. Koerberze nie znaiazł pisemnego zobo- 
wiązania co do tej sprawy. Stąd najoczywiściej 
obecny premier nie poczawa się do obowiązku 
dotrzymania nieuznanych przez siebie przyrze- 
czeń. 

Rzecz ta gwałtownie domaga się wyjaśnie- 
nia, i to na jawnem, nie na tajnem posiedze- 
nin Koła. Kończy się bowiem na tem, że Koło 
polskie w sekrecie przegrywa sprawy, za 
które kraj na jawis płacić musi. W takich 
razach tajemniczość, której opończą drapuje 
się oło, byłaby śmieszną, gdyby dla kraju nie 
była wprost bolesną. 

Ostatecznie musimy się tedy dowiedzieć 
dwóch rzeczy: czy i kto Koła polskiemu dawał 
ze strony rządu obowiązujące przyrzeczenia, co 
do upaństwowienia kolei północnej; powtóre, 
czy i jaki termin na przeprowadzenie tej spra- 
wy był wyznaczony ? 

Co do pierwszego punkto, to byliśmy pewni, 
że kwestya między rządem a Kołem, za prezy- 
dentury (lra Koerbera, została stanowczo 
załatwioną. Obecnie giną pisemne dokumenta 
zobowiązań. Nawet gdyby się tak stać miało, — 
co ze względn na pisemne protokóły Koła jest 
rzeczą wprost niemożliwą, — to przecież po- 
zostali żyjący ludzie, zarówno w Kole, 
jak w rządzie, krórzy o układzie z drem Koer- 
berem wiedzieć coś muszą. 

Do tych ludzi należy przedewszystkiem mi- 
nister kolejowy, p. Wittek. Wprost wykłlu- 
czonem jest przecież, aby minister kolei mógł 
nie wiedzieć o zobowiązaniach swojego szefa 
w sprawie, do jego resortu bezpośrednio nale- 
żącej. Koło polskie zresztą znosiło się tutaj 
także niejeduokrotnie bezpośrednio z p. Witte- 
kiem. Powinno więc où niogo z-tom.większą 
energią zażądać wyjaśnień, że obecnie jest on 
na wylocie ze swojego stanowiska, a z nim ra- 
zem nbyć może znowu jeden żywy doku- 
ment, sprawy kolei półnoenej dotyczący 

Obecny minister . kolei państwowych zbyt 
wiele już ma ma swoim rachunku grzechów i 
wobec państwa i wobec kraju naszego. To, co 
zrobił przy budowie kolei alpejskich, owo sza- 
lone przekroczenie kosztów ich budowy bez ze- 
zwolenia pariamentu, w każdem innem, konsty- 
tucyjnem państwie nietylko pozbawiłoby go te- 
ki, lecz postawiłoby go w stan oskarżenia. Po- 
trzeba zaiste austryackiej indolencyi, aby ża- 
dnej z tych konsekwencyj dotąd wobec takiego 
ministra nie wysnato. 

Do zwiększenia tej indolencyi nie wolno przy- 
czyniać się Kołu polskiemu, które powinno wre- 
szcie przyjść do przekonania, że dopóki p. Wit- 
tek będzie u steru, to kolej północna upaństwo- 
wiona nie będzie. Cała przeszłość jego urzędo- 
wania jest chyba tego najlepszym dowodem. 

Powtóre raudzibyśmy raz wreszcie dowiedzieć 
się, czy i jaki termin Koło polskie postawiło 
rządowi co do upaństwowienia Nordbahnn, czy 
i jaki termin ten rząd przyjął? Padamy tutaj 
najwidoczniej ofiarą tejsamej mistyfikacyi, któ- 
ra zabagniła sprawę kanałową. — O terminach 
słyszeliśmy także już nieraz, ale kończy się na 
tem, że dzisiaj żaden z tych terminów 
nie obowiązuje rządu. A dopóki termin 
ten ustalony nie bedzie, to powiedzmy sobie 
otwarcie, ż6 sprawa Upahsiwytutia ns.el por 


kołesław Ane. 


Ze wspomnień powstańca. 


Pod telegrafem. 


Noc z dnia 3 na 4 maja była wyjątkowo 
burzliwą, wiosna się spóźniła. Ziemia była po- 
kryta grubą warstwą śniegu, wicher dął, pod- 
rzucając w powietrzu gęste kłęby śniegu, któ- 
ry jak z worka sypał wielkiemi płatami Z ge- 
stej opony chmur, zasłaniających gwiazdy. 

Noe taka była jakby dla mnie zamówioną: 
po piętnastu bowiem miesiącach walk i tuła- 
czki na własnej ziemi, znużony bezmiernie i 
fizycznie, miałem przejść granicę Galicyi, w o- 
kolicy Tomaszowa, — miałem opuścić kraj ro- 
dzinmy, z myślą, że zapewne do niego nigdy 
nie wrócę. 

Taka więc noc była dla mnie pożądaną, da- 
jąc mi nadzieję przekradzenia się przez gra- 
nicę, bez wpadnięcia w ręce zbirów „obje- 
szczykami” zwanych. 

Ze wsi nadgranicznej, której nazwiska nie 
pamiętam, wywiozła mnie saniami pani domu, 
do jakiejś chaty pod lasem, gdzie zastaliśmy 
przemytnika, który miał mi służyć za przewo- 
dnika, 

Była zapewne 10 godzina w nocy, gdy mój 
przewodnik, usadziwszy mnie na oklep ua nedz- 
nej szkapie i przymocowawszy do niej moją 
podróżną torbę, ujął tę podobiznę konia za cn- 


Ruth ten zwiększaija rónież desperaci-rezerwi- 
| A ma aw sh 


tersburgu w dniach 19 i 20 b. m. Na porządek 
dzienny wejdzie wreszcie „wapros polski“, a 
w charakterze jedynego kompetentnego doradcy, 
znawcy i konsultanta, jedynego orędownika, stanie 
w imieniu Królestwa Polskiego — generał-guberna- 
tor, generał-adjntant Maksymowicz, bawiący 
w nigdy przedtem niewidzianym przez siebie kraju 
i jego stolicy ledwie dwadzieścia trzy dni. 
I dlatego zbyteczna łudzić się przedwcześnie i ży- 
wić jakieś nadzieje z takiego posiewu. 

Maksymowicz wyjedzie do Petersburga jaż zna- 
cznie innym niż wjeżdżał do Warszawy, kiedy nie 
przyjął asysty wojskowej. Teraz odprowadzi go na 
dworzec petersburski wataha czerkiesów z nahaja- 
mi w garściach, a towarzyszyć mu będą opracowa- 
ne Żandarmsko-policyjne raporty Podgorodnikorów, 
Karnatowskich, Martynowów i cenzuralne Emau- 
skich. Proklamowana przez niege zasada legalności 
i życzliwości skurczy się do niepoznania przez dro- 
gę tak, Że przy obradach ministrów stanie już tyl- 
ko czynownik taki, jak go stwarza dła Rosyi 
od wieków Bóg prawosławny i dach Pobiedono- 
SCOWA. 

Dla nas tu pozostaną tymczasem na pociechę pię- 
kne słowa, wonne nawet pochlebstwem, które nie- 
zawodnie dostaną się jutr nowej, niebywałej do- 
tąd deputacyi chłopskiej. 

„De lege* nie jest to deputacya, ale „de facto* 
nadaje jej to znaczenie tak jedna i ta sama spra- 
wa, jak i poważna liczba 60 chłopów, któ- 
rzy przybyli z różnych stron kraju, bo z gubernij: 
warszawskiej, lubelskiej, kieleckiej 
isBiedleckiej, Przybyli wszyscy razem i każdy 
z osobna z odwołaniem się do głównego naczelnika 
kraju w sprawie nałożonych na nich świeżo w y- 
sokich kar pieniężnych lub więzien- 
nych za domaganie się języka polskiego w urzę- 
dowania gminnem „A duchu ukazu cesarskiego % r. 
1864. Staną jutro wszyscy razem na audyencyi w 
zamku królów polskich! przed generał-gubernatorem 
cesarskim, obwinieni o dzłałanie w myśl cesarskich 
właśnie praw. Jak tę sorzeczność rozwiąże carski 
przedstawiciel? W każdym razie na dobro jego za- 
pisać się godzi i ten fakt, że tę nieulegalizowaną 
deputacyę przyjmuje; włościanie wrócą do swych 
rubieży choćby z przeświadczeniem, iż byli przy- 
najmniej słuchani, jeśli nie zostali wysłachani. 

A dziś, podobnie jak Warszawa, żyje i prowin- 
cya temperaturą wrzenia, a więc możnością wybu- 
chów. Dowodem tego onegdajszy takt w Rado- 
miu, gdzie do rządowego składu monopolowego z 
300.000 wiadrami wódki wrzucono przez 
płot bombę. Wybuch zawiódł w natężeniu 
tak, iż tylko kilkaset szyb wyleciało i wszczął 
się nieznaczny pożar, wkrótce siłamiony. Dla za- 
tarcia wrażenia urzędowo ogłoszono wiadomość o 
pęknięcin jednego z kotłów. 

Tak samo z południowych gubernij nadchodzą 
nieustanne wieści o znacznych rozruchach 
agrarnych. I tak w Żydowcach, majątku księ- 
cia Kudaszewa (pow. skwirski, gab. kijowska), 
dzierżawionym przez Sythofena, wybuchł wielki 
strejk agrarny. Nie pomogło przysłanie woj- 
ska. Strejkujący zastrzegli się, iż chyba prowoko- 
wani rzucą się na wojsko i dwory. Postawili tyl- 
ko warouki podniesienia płacy do 18 rubli bez Ży- 
cia, 15 rb. z Życiem. Strejk ten ogarnął znaczną 
przestrzeń, zaś w sąsiednich Jerczykach przy- 
szło nawet do gwałtów i podpalań. 


gle i wprowadził mnie w gęstwinę lasu. Nie- 
stety ścieżyny leśne były tak ciasne, że gałęzie 
kolczate sosen i Świerków pokryte śniegiem, 
uderzając mnie ciągle po twarzy, strąciły mi 
najpierw okulary, których nie kusiłem się na- 
wet odnaleźć, a następnie pokaleczyły mi twarz, 
a nawet groziły wykłóciem oczów. Musieliśmy 
więc zmienić porządek jazdy, a mianowicie: 
zsiadłem ze szkapiny, którą dalej przewodnik 
prowadził, ja zaś trzymałem się za ogon moje- 
go wierzchowca. 

Suiegu było wyżej kolan — pochód więc był 
uciążliwy. Ledwie dreptałem, a pot lał} się ze 
mnie. | 

Nie wiem, jak długo to trwało, lecz gdy na- 
koniec wydostaliśmy Się z lasu, tumany śnie- 
żnej zawieruchy zakrywały cały widnokrąg. — 
Przewodnik zalecał ciszę, szliśmy tak dalej, za- 
kryci tumanami Śniegn, nie słysząc nic, oprócz 
świstn rozszalałego wichru. 

I znowu przewódnik szepnął: pst, pst! — 
gdy o kilkadziesiąt kroków od nas spostrzegli- 
śmy w tumanie śnieżnym coś. jakby światełko, 
a wkrótce odgłosy przekleństw moskiewskich 
wyraźnie nas doleciały. Był to posterunek „ob- 
jeszczyków*, Przesunęliśmy się dalej niespo- 
strzeżeni w kłębiącej Się burzy, której zawdzię- 
czaliśmy nasze ocalenie 

Wkrótce dotarliśmy io jakiejś chaty, zdaje 
się opuszczonej, gdzie przewodnik zostawił wierz- 
chowca, a ująwszy torbę jedną ręką, a mnie 
pod ramię drogą, ciągnał mnie a czasami niósł 
raczej, niż prowadził. 

— Pst! panie, to grania 

= 


— szepnął gło- | 


okolicach W Zwierzynee, na stacyi kolei po- 
łudniowo-zachodniej, gdzie nagromadzono ich więk- 
szą ilość do transportu, ucieka po 200 rezer- 
wistów dziennie, a raczej każdej nocy. 

W samem Królestwie ruch ten gprzycichł na 
razie. 
. Podobnie i w Warszawie pozornie nieco spokoj- 
niej, a wczasu rego używają władze na różne do- 
pełniające akty śledztw, rewizyj i aresatowań. Przy 
rewizyi domu nr 78 przy ul. Marszałkowskiej 
aresztowano wrazz Brodzkim również Wa- 
cława Wecklińskiego, studenta. Odkryto tam 
w schowku małą drukareńkę i odemy. 

Wypadek strzałów na chorego w śzpitału pra- 
skim stójkowego Sarapa doczekał się też swegu 
epilogu, dzięki zeznaniu tegoż samego Sarapa. Wczo: 
raj wysiedli z dorożki przed szpitalem sędzia śled- 
czy ugliński i podprokurator sądu okręgowego 
Niemander i rozpoczęli Śledcze badanie, trzy godzi- 
ny trwające, z pomocą konfrontacyi sprawcy zama- 
chu, „młodego 22-letniego robotnika, nazwiskiem 
Rondio, Przywiozła go zamknięta ksretka wię- 
zienna. prowadzonego na salę wątłego blondyna 
żaden z chorych nie poznawał, jako sprawcy, sa m 
tylko Sarap trwał uparcie w swem ze- 
znanin. Rondio wykazał dowodnie swoje „alibi“ 
jako robotnik pracujący wraz z dragim towarzy- 
szem przy wspólnym warsztacie w fabryce „Waul- 
kan“, Rozpłakał się wreszcie rzewnie, a wraz tak- 
że przybyli rodzice jego tak, że sędzia ich pocie- 
szał. Jaki będzłe koniec sprawy, trudno powiedzieć, 

Niczego też pewnego donieść nie mogę o dwóch 
wyrokach śmierci, czekających kasacyi. Zdaje się, 
że przedłużono jej termin dla uzupełnienia aktów. 
Wogóle to, co się dzieje w cytadeli, otoczone jest 
największą tajemnicą, pilnie strzeżoną. Czasem tyl- 
ko przedrze się stamtąd do wiadomosci ogółu ja- 
kiś fakt, dowodzący o nadużyciach lub strasznych 
warunkach tych więzień. Oto dziś przewieziono 
stamtąd ośm ofiar katorgi więziennej w ciężkim 
stanie chorób głównie z wilgoci i złego pożywie: 


|nia pochodzących, do szpitala św. Ducha. Ogląda- 


łem je. Litość bierze patrzeć. Cienie to raczej 
ludzkie, niż ludzie sami. Złamani fizycznie, a Bóg 
wie, czy i mie moralnie. Czasu potrzebują dłuższe: 
go, zanim wrócą choć w części do zdrowia, aby... 
znowu pójść do więzienia! 

Za to dbają coraz bardziej o nasze bezpieczeń- 
stwo. Stróże jaż od godziny 6 wieczór muszą sami 
bram pilnować i sami otwierać i zamykać za ka- 
żdym przychodniem. Za to w nocy coraz mniej 


widać na posterunkach stójkowych. Wolą oni cho- 


wać Bię w bóżpieczne Ukżyciu, zos 
cznwania biednym stróżom pocnym. 
Wreszcie pogłoska nielada. „Kraj* ma przejść 
w inne ręce wydawnicze za cenę miliona rubli ce- 
ny sprzedażnej. Kto ma być nabywcą? Mówią, że 
najwybitniejsi i najmajętniejsi nmitrowani autorzy 
adresu 23, a dziś neofici narodowoe-wsBzechpoiskiego 
stronnictwa. Grot. 


sap ajaa trocke 


Zaprzedani Rusini. 


„Gazeta Toruńska“ przynosi nastepujący ar- 
tykulik, który ze względu na pomiszoną w nim 
sprawę, w całości powtarzamy. 

W piątek, dnia 7 b. m. przyprowadzono do 
naszego biura (w Toruniu. przyp. red.) trzech 
Rusinów z Galicyi; którzy przybyli do wice- 
konsulatu rosyjskiego na skargę z powodu 
krzywd, jakje im się dzieją na pewnym niemie- 
ckim folwarku w W. Ks. Poznańskiem. Oczy- 
wiście wicekonsni rosyjski nie mógł zająć się 
biedakami. wypadło więc radzić się im prywat- 
nie i wysłać pisemne zażalenie do konsulatu 
austryacko-węgierskiego w Gdańsku. 

Rusini byli delegatami partyi robotników ru- 
skich, złożonej z 52 osób, a przybyłych od So- 
kala w Galicyi z przodownikiem Janem 
Łozińskim z Sokala na czele, Łoziński również 
należał do deiegacyi. On i jego towarzysze opo- 
wiadali, co następuje: 

„Zwabiono nas do ruskiego biura stręczeń, 


Śniej, przechodząc parów, *pudzbny do łożyska 
potoku. R 
Wyczerpany, ostatnich sił dobywałem. 
Jeszcze z jaką godzinę trwała.ta podróż, Co- 
raz trudniejsza, coraz nciążliwsza. — Zadnego 
śladu drogi lub ścieżki; a Śnie$ wciąż sypał, 
wiatr wył, jak w nocy styczniowej. Nareszcie 
dowlekliśmy się do jakichś zabudowań, które 

mój przewodnik nazwał Narolem. 

Zapukał do jakiegoś domku. Widocznie mu- 
siano go tam oczekiwać, gdyż natychmiast o- 
tworzono i gospodarze przyjęli nas z całą go- 
ścinnością,. 

U kogo byłem?” Komu gościnność zawdzię- 
czałem? Nie pamiętam — lecz musieli to być 
ladzie pracy, ludzie wcaie niebogaci. Nakar- 
miono mnie, napojono, a w godzinę potem Spa- 
łem z całym spokojem w ciepiych pierzynach, 
które mi usłano na zaimprowizowanem łóżku, 
złożonom z kanapki i z krzeseł. 

Dawno, już dawno, tak spokojnie i smacznie 
nie spałem, gdy zacny gospodarz obudził mię, 
mówiąć: 

— Żal mi serdecznie pana, lecz muszę go 0- 
budzić. Już 8 godzina, trzeba jechać do Cie- 
szanowa, aby się pan zameldował w powiecie. 
Teraz tu jest stan oblężenia 1 jeżeliby pana 
znaleźli tn żandarmi bez meldowania, toby pana 
od razu Moskałom wydano. 

Na taki argumemt zerwałem Się na równe 
nogi i westchnąłem ciężko na myśl. że po tylu 
przejściach i niebezpieczeństwech, schroniwszy 


się juź poza doniosłość pazurów wroga. mogę: 
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w którem był także ksiądz ruski. Zjechało się 
kilka tysięcy Rusinów, którzy nocowali w chle- 
wach, leżąc pokotem, w ścisku i zaduchu, meż- 
czyźmi i niewiasty razem. Przedłożono nam do 
podpisu kontrakt drukowany po rusku i nie- 
miecku. Według nmowy mieliśmy mieć wikt 
dostateczny, mieszkanie zdrowe, osobne dla 
mężczyzn i osobne dla niewiast. Praca miała 
trwać od 5 z rana do zachodn słońca. Płacę 
oznaczono dla dorosłych mężczyzn 90 fenigów 
dziennie, w żniwa 1 m. dziennie, dla parobcza- 
ków i niewiast 70 fepigów, a w żniwa 80 fen. 
dziennie. Niepodobał nam się ten kontrakt, ale 
podpisaliśmy go, bo ksiądz ruski powiedział 
nam, że w przeciwnym razie możemy czekać 
i kilka tygodni na robotę. Ale i tego kontrak- 
tu nam nie dotrzymano. Pan, do którego przy- 
byliśmy, daje nam żywność niedostateczną (funt 
ryżu, funt mąki, funt mięsa i 25 fontów kar- 
tofli tygodniowo), mężczyźni i niewiasty nocują 
razem, pracować trzeba po zachodzie słońca 
tak długo, aż jeden drugiego nie widzi. młode 
dziewczęca i chłopcy zmuszeni dźwigać ciężary 
nad siły. Wskutek nadmiernej pracy, wskutek 
zimna, które w tych stronach panuje, sypiając 
w niezdrowym, wilgotnym lochu, prawie wszy- 
scy ludzie zachorowali na kaszel. Jednym po- 
puchły gardła. Wskutek osłabienia nikt nie jest 
zdolny do pracy. Doktora pan przywieść nie 
chce. Telegram do biura, które nas przysłało, 
nie odniósł skutku. Pisaliśmy do Galieyi do ks. 
Mitrata, ale do tej pory nie mamy odpowiedzi. 
Nie chcemy pozostać tam, gdzie obecnie jesteś- 
my. Pragniemy wrócić do Galicyii 
żądamy, żeby nastam odesłano. 
Ruski ksiądz nas zaprzedał — Pol- 
skie biuro, przez które w dawniejszych latach 
otrzymywaliśmy pracę, nigdy nas nie zawio- 
dło". 

Tak opowiadał Jan Łoziński, a towarzysze 
jego potwierdzili tę opowieść. Podajemy powyż- 
sze szczegóły bez wszelkich komentarzy, w na- 
dziei, że za pośrednictwem gazet dotrą aż do 
chat brainiego ludu ruskiego w Galicyi i staną 
się przestrogą przed nieopatrzuą wędrówką po 
świecie. Trzeba bowiem wiedzieć, że to nie po 
raz pierwszy wypadało nam zajmować się po- 
krzywdzonymi robotnikami ruskimi z Gralicyi. 
Może też austryacko-węgierskie władze pomy- 
ślą nareszcie o nstanowieniu w Toruniu 
wicekonsulatu, żeby mógł zająć się losem 
nietylko robotników rolnych, lecz także flisa- 
ków, którzy tu często krzywd doznają. 

Że Jnd raski tłumnie garnie się do Prus za 
robotą, nie dziwimy się wcale, bo Łoziński po- 
zostawił nam nieoceniony dokument w postaci 
drukowanego w języku małornskim pisma ulo- 
tnego z napisem: „Chto chocze maty hroszy, 
nechaj ide do Prus na robotu!“ 

Pismo, przepełnione świetnemi obietnicami, 
zdobi wizerunek Rusina, unoszącego w ręka i 
pokaznjącego czytelnikowi duży wór z napisem: 
„Hroszy!* Jako nakładczyni podpisała się na 
tym druku redakcya ruskiego pisma „Swoboda“. 
Nie pojmujemy, jak Rusini mogą pozwolić, żeby 
pismo ruskie popierało podobne łapichłopstwo, 
pchając poczciwy lud ruski na niedolę i zatra- 
cenie. 

Tyle „Gazeta Toruńska“. 

Dziennik ten przypomina sprawę, już kilka- 
krotnie przez nas poruszoną. Idzie tutaj naj- 
oczywiściej o osławione biuro w Nowym Bie- 
runiu na Śląsku, którego agentami są księża 
ruscy. Wybitniejszych z nich, zaprzedających 
lad polski i raski łajdakom pruskim, jaż raz 
wymieniliśmy. — Czyż namiestnictwo 
lwowskie nic w tej sprawie nie ma 
do powiedzenia? Przecież tych księży rn- 
skich, którzy otwarcie i jawnie podejmują się 
płatnej roli agentów, powinno się pociągnąć do 
kryminalnej odpowiedzialności. 

Do Krakowa tymczasem — jak to mieliśmy 
sposobność stwierdzić — ciągle napływają gro- 
mady polskich i ruskich chłopów, zaprzedanych 


względnie ze Sląska, przed śmiercią głodową. 
O żebranym chlebie, piechotą, wracają do domu 
wynędzniałe ofiary chciwości i nieuczciwości 
agentów biura w Nowym Bieruniu. 


Hakata w świetle prawdy. 


Przed dwoma tygodniami, podczas obrad nad 
budżetem armii w parlamencie niemieckim, za- 
brał głos poseł polski hr. Mielżyński i w do- 
bitny sposób napiętnował postępowanie hakaty 
pruskiej względem ludności polskiej Mowca 
wykazał na licznych przykładach, że głównym 
motywem zaciekłej walki, jaką hakatyści toczą 
z Polakami, jest, obok wrodzonej Niemcom za- 
chłanności i brutalności wobec słabszych, jedy- 
nie chciwość grosza, chęć obłowienia się fnudn- 
szami pnblicznemi. Dla takiego przeciwnika — 
dodał poseł polski mogę mieć tylko najwyż- 
szą pogardę. 

To napiętnowanie właściwego charaktern ha- 
katy wywołało w jej kołach ogromne oburzenie. 
Prasa hakatystyczna uderzyła na br. Mielżyń- 
sktego z prawdziwą wściekłością, główny zaś 
zarząd „Towarzystwa dla kresów wschodnich“, 
jak brzmi oficyalna nazwa hakatystycznej or- 
ganizacyi, wystąpił teraz z oświadczeniem, w 
którem zarzuca mu, że się dopuścił ciężkiego 
oszczerstwa. Sprawa ta rozegra się podo- 
bno przed sądami pruskiemi. Jeżeli przyjdzie 
rzeczywiście do procesu, hr. Mielżyńskiemu nie 
trudno chyba będzie udowodnić, co powiedział. 

Jawnie przecież hakatyści ciągną znaczne zy- 
ski z walki z ludnością pruską. Za wszystko, 
co działają dla germanizacyi polskich dzielnie, 
rząd praski płaci im hojnie z funduszów pań- 
stwowych. Urzędnicy, którzy postępują w myśl 
dążeń hakatystycznych. otrzymują wysokie do- 
datki do pensyi, lekarze, adwokaci, kupcy i 
przemysłowcy, gdzie tylko usiłoją wyprzeć pol- 
skich współzawodowców, znaczne zapomogi z 


funduszów dyspozycyjnych, synowie hakaty- 


stów, skoro się zobowiążą, że dla celów ger- 
manizacyjnych pozostaną w polskich dzielni- 
cach, pobierają znaczne stypendya na naukę. 
Ogromne zakupna ziemi w Poznańskiem i Pru- 
sach zachodnich przez komisyę kolonizacyjną 
podniosły tam cenę ziemi do niebywałej wyso- 
kości — z mniej więcej 600 marek za hektar 
ua 1200 marek! — I z tego znów korzystają 
przedewszystkiem Niemcy, od nich bowiem ko- 
misya dziś głównie nabywa ziemię. Nie uloga 
wątpliwości, że z wydanych już przez rząd prn- 
ski na te-vełuv-26 skarbn państwa kilknset mi- 
lionów co najmniej ośm dziesiątych w rozmai- 
tej formie wpłynęło do kieszeni tych Niemców, 
którzy szeregują się pod sztandarem hakaty. 
Dziś nawet uczciwsze żywioły niemieckie nie 
szczędzą hakatystom przydomku „talarowych 
patryotów* a więc takich, którzy taiarami 
opłacać sobie każą przesadny swój patryotyzm, 

Być może, że społeczeństwo niemieckie da- 
wno już byłoby się zwróciło przeciwko tak 
drogiemu opłacania polityki hakatystycznej, 
gdyby dotkliwiej odczuwało te koszta na wła- 
snej kieszeni Dotychczas atoli wydatki te 
nie dają mu się jeszcze zbytnio we znaki. Bu- 
dżet pruski znosi je jeszcze jako tako, — i w tem 
tkwi właśnie największa niemoralność antipol- 
skiej polityki pruskiej, — pokrywa się wydatki 
na gnębienie Polaków częściowo także z podat- 
ków, jakie oni opłacać muszą do skarbn pań- 
stwowego. Że zaś społeczeństwo niemieckie nie 
ma najmniejszej ochoty opłacać akeyi hakaty- 
stycznej bezpośrednio z własnej kieszeni, na ta 
mamy dziś nowy. wprost klasyczny do; 
wód. 

Niemcom w polskich dzielnicach nie wystar: 
czały snać już zyski z kasy państwowej. za- 
pragnęli bowiem nałożyć jeszcze osobny haracz 
na cały naród niemiecki. W tym celu utworzył 
się w Bydgoszczy osobny komitet, który posta- 
nowił zbierać w całych Niemczech składki na 


przez księży ruskich, a uciekających z Prus, | „skarb narodowy dla ratowania niemczyzny na 


mu być jeszcze wydanym, i to przez swoich 
rodaków 
== oj riężka ty polska dolot. 

Furka zajechń.: i po rozmiękczonej roztopem 
drodze pojechałem Wraz 7 mym zacnym ople- 
kunem. 22 

W (Cieszanowie zajechaliśmy wprost przed 
tak zwany „k.k. Bezirksamt“, gdzie zostałem 
przedstawiony jakiemuś jegomości. w charakte- 
rystycznej czapce austryackiej, rozpiętej na 
trzcinach, z bączkiem czarno-żółrym na froncie. 

Czy to był sam pan „Bezirks-Vorstand*, czy 
jego zastępca, — nie wiem. ale sądząc z wy- 
mowy. musiał to być jakiś Precliczek lab Vi- 
skoczil. 

Spisano ze mną jakiś długi protokół, a mój 
poczciwy opiekun, potwierdziwszy moje zezna- 
nia. pożegnał się ze mną. 

— A teraz — rzekł do mnie mój pan Visko- 
czil, — poślemy pański protokół, panie Podgór- 
ski (tak się bowiem nazwałem) do e. k. staro- 
stwa obwodowego w Żółkwi, aby panu wydano 
„Zwangpass"”, a tymczasem te 8 lub 10 dni od- 
pocznie pan sobie w naszym areszcie. 

Po tych słowach zbrojny pachołek zaprowa- 
dził mnie do jakiegoś chlewka, mającego repre- 
zentować c. k. areszt. 

Był to rzeczywiście budynek z bierwion nie- 
ociosanych, ułożonych na węgieł, z powałą i po- 
dłogą z grubych, nieheblowanych desek, z ma- 
łem okienkiem, wyciętem w ścianie, mającem 
20 do 30 centymetrów, opatrzonem drewniane- 
mi kratami bez ram i bez szybki, zapewne dla 
lepszej wentylacji. 


— Ot, mój Boże, — pomyslałem sobie, sia- 
dając na jednej z dwóch prycz, — na co mi 
to przyszło! Po kulach, bagnetach, więzieniach 
i sznbienicach moskiewskich, pod grozą których 
żyłem przez piętnaście miesięcy, znaleść się na 
tydzień lub więcej zamkniętym w chłewie au- 
stryackim — i to zawsze na rodzinnej ziemi! 

-~ „Mój rchlewek miał rozmiary jakie 3 lub 4 
metry. Byłem sam, a więc mogłem dumać, roz- 
glądać się, rozmyślać i wzdychać swobodnie. © 

Widać natchmeń!x moje Pan Bóg usłyszał. 
bo w jakie dwie godzmy p z*mknięciu, tenże 
sam pachołek zjawił się w bej. budzie i popro- 
si}, abym się zabrał wraz z moją torbą 1 barką 

Zawsze tensam pan z bączkiem oddał muie 
w ręce dwóch innych panów, oświadczając mi: 

— Wielmożny pan Rojewski, właściciel Cie- 
szanowa (to mówiąc, wskazał mi wysokiego, 0- 
tyłego i łysego jegomościa) bierze pana na 
swoją porękę, u niego więc. zamiast w aresz- 
cie, będziesz pan oczekiwał paszportu z Źół- 
kwi... 

Mój zacny poręczyciel, jak się później dowie- 
działem, był dotknięty strasznem kalectwem: 
był bowiem głucho-niemy z urodzenia a ślepy 
już od lat kilkunastu. Towarzysz jego, emigrant 
z 1848 roku, zdaje mi się p. Feliks Popiel, był 
dla Rojewskiego opiekunem, niańką, tłomaczem 
jego myśli i życzeń. Przykuty on był dzień ca- 
ły do osoby swego pupila i chlebodawcy, od 15 
już lat, za 600 złr. rocznie! Nie wiem, kto z 
tych dwóch ludzi był nieszczęśliwszym? 

(Dok. nast.) 
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wschodzie“. Zarząd hakaty, przewidując fiasko, | zaczęło być parne, horyzont pokrył się ołowianemi 
zajął w pierwszej chwili stanowisko przeciwne | chmurami, a po godzinie 6 spadła na miasto ulewa 
temu projektowi. Później atoli podjął go i sam |przy ciągłych błyskawicach i piorunach, których 
starał się zrealizować. A jaki był skutek tych | padło w różnych stronach miasta i okolicy kilka- 


starań? Oto w całych Niemczech, liczących 55 | naście. 


milionów niemieckich mieszkańców, zebrano 
w ciągu roku 17.000 marek, — właściwie zaś 
tylko 4000, ponieważ reszta pochodziła z nad- 
zwyczajnych większych datków przywódców 
hakatystycznych! A więc pięćdziesięciomiliono- 
wy naród niemiecki złożył na cele hakatysty- 


czne kwotę, z której, rozdzieliwszy ją na licz-|dli na ziemię. 


bę ludności, przypada 1 fenig na 1400 mie- 
szkańców. Stara prawda, że Niemcy wolą brać, 
niż dawać, jaskrawiej już chyba uwydatnić się 
nie mogła. 

Lecz fakt ten dowodzi nadto, że cała akcya 
hakatystów dawno już byłaby upadła, gdyby 
jej nie podtrzymywano z funduszów państwo- 
wych. 

Hakatyści sami zresztą zaczynają się już 
obawiać, że i to państwowe popieranie ich po- 
lityki sprzykrzyć się może narodowi — gdy 
się przekona, że nie osięga ono zamierzonego 
celu, że korzystają z niego tylko pasorzyty nie- 
mieckie. Polacy mało już tylko ziemi sprzedają 
na kolonizacyę niemiecką, tak mało, że nie stoi 
to w żadnym stosunkn do wydawanych przez 
komisyę milionów. Aby temn zaradzić, hakata 
obecnie na nowy wpadła pomysł; zapragnęła 
nowym gwałtem ochronić komisyę koloni- 
zacyjną przed fiaskiem. Przywódcy hakatyści 
żądają dzisiaj wydania ustawy, któraby przy 
wszystkich transakcyach własności ziemskiej 
nawet między Polakami pierwszeń- 
stwo kupna ziemi w każdym wypad- 
ku przyznawała komisyi koloniza- 
cyjnej. Równałoby się to zupełnemu wyzuciu 
ludności polskiej z własności ziemskiej. 

Czy dla takiego przeciwnika można żywić 
inne jakie uczucie, jak tylko — pogardę? 


Cesarz Wilhelm w nowej roli. 


Sprawą marokkańską zajmuje się bardzo ży- 
wo prasa trzech państw: Francyi, Angiii, tu- 
dzież Niemiec, a dziennikom tym wtóruje mniej 
lub więcej energicznie prasa hiszpańska i wło- 
ska. Angielskie dzienniki przyszły do wniosku, 
że „zamach niemiecki w Tangerze* nie udał 
się; prasa francuska występuje oczywiście w 
obronie interesów Francyi, a niektóre tylko 
dzienniki rzucają się na Deleassógo, zarzucając 
mu niezręczność; niemieckie wreszcie pisma, 
które z początku były bardzo dyskretne, zaczy- 
nają teraz odkrywać karty. 

„Berliner Tageblatt“, odpowiadając na twier- 
dzenie prasy angielskiej o fiasku podróży cesa- 
rza Wibelma do Tangeru, pisze: „Angielskie 
dyplomatyczne koła, znające osobistość cesarza, 
powinny były pouczyć angielską opinię publi- 
czną, w błąd wprowadzoną. Koła te znają ce- 
sarza, jako wybitnego lubownika sportu wo- 
dnego, jako człowieka, który potrafi, gdy cho- 
dzi o zwycięstwo jego jachtu, usunąć na bok 
swoją wysoką godność i jak ostatni marynarz, 
uchwycić za linę. Otóż tej metody trzyma się 
cesarz i gdzieindziej, angielscy zaś dyplomaci 
wiedzą, że trzyma się jej równie wtedy, gdy 
przy kierowaniu okrętem państwowym spostrze- 
że, że „Germania“ pozostała w tyle. Jak pier- 
wszy lepszy republikanin, cesarz osobiście wy- 
stępuje wszędzie, gdy , sądzi, że swoją osobą 
zdoła Niemcom zapewnić zwycięstwo. 

„Wiadomo dalej, że cesarz popiera przemysł 
niemiecki i że skutkiem. rozgoryczenia, które 
cła agrarne wywołały pośród przemysłowców 
niemieckich, obecnie tem silniej stara się o to, 
ażeby przemysł nie stracił pól zbytu i ażeby 
pracującej ludności nie brakło powszedniego 
chleba. Jak jest generałem armii, admirałem 
marynarki, cesarz chce być równie pierwszym 
„Szefem“ domu „Germania* i to „unlimited“. 
Wszystko to wiedzą w Londynie, gdyż angiel- 
scy mężowie stanu sami nam to mówili. 

„W Marókku skutkiem taktycznego przeo- 
czenia francuskiego posła nadarza się niespo- 
dziewanie sposobność nchronić od strat niemie- 
cki przemysł i handel. Szef domn „Germania*, 
jak inni szefowie mniej znaczących „domów*, 
pospieszył na miejsce, ażeby swoją osobą bez- 
pośrednio zapobiedz stratom. Czyż cesarz nie 
przedsiębrał jnż takich podróży w interesach 
do Turcyi? Świat musi przyzwyczaić się do 
tej nowej ewolucyi cesarza. musi się przyzwy- 
czaić do tego, że pod purpupą cesarską znaj- 
dować się może zwyczajna kamizelka kierowni- 
ka interesów narodu“. 

Czy się świat zechce do tej nowej roli Wil- 
helma II przyzwyczaić, to pytanie pozostawia- 
my na boku, stwierdzamy tylko, że Niemcy, 
korzystając z formainego błędu Francyi, tu- 
dzież klęski Rosyi, chcą czemprędzej obłowić 
sią. Jak donosi berliński korespondent „Stan- 
darda“ — ma wkrótce udać się do Marokka 
osobne poselstwo niemieckie na dwór tamtejszy. 
Odjazd jego ma nastąpić w bieżącym miesią- 
cu, a na czele tego poselstwa stanie hr. Tat- 
tenbach, poseł niemiecki w Tangerze. Rząd nie- 
miecki twierdzi, że wysłanie tej misyi jest ko- 
niecznością ze względu na międzynarodową kur- 
toazyę, ale nikt się przecież nie może łudzić, 
że ma ona równocześnie doniosłe znaczenie po- 
lityczne. Również wyjedzie do Marokka ps”: 
watna niemiecka wyprawa handlowo-naukowa, 
którą organiznje tak zwane „Tawarzystwo ma- 
rokkańskie*. Jak .widzimy,-Niemcy nie zasypia- 
ją gruszek w popiele. _- 


Kronika. 
Kraków, 13 kwietnia. 

Na „zapomogi narodowe” dla studentów z Kró- 
lestwa Polskiego, ałożyli w dalszym ciągu w admi- 
nistracyi „N. Reformy“: Józefiński 4 kor, Wado- 
wita 5 kor., VIII klasa gimn. żeńskiego 8 kor., dr 
K. Gąsiorowski z Belgradu 20 kor., dr M. Morski 
z Belgradu 10 kor, M. K. i J. G. zamiast kwia- 
tów na tramnę 6. p. dra Dłaskiego 10 kor., Marya 
Raczyńska 20 kor. 12 hal. 

Razem dotąd 1253 kor. 72 hal. 

Burza w kwietniu. Jesteśmy więc świadkami 
niezwykłych zmian atmosferycznych, jakie notujemy 
od dni kilku. Po mrożie i zamieci Śnieżnej, jaka 
spadła na miasto przed czterema dniami, nagle o- 
ciepliło się I z małemi przerwami deszcz zaczął pa- 
dać, gdy wczoraj mieliśmy znowu dla odmiany pra- 
wdziwą i groźną burzę z błyskawicami, grzmotami 
i płoranami. Po południn po godzinie 6 powietrze 


Jeden z tych piorunów uderzył w gmach 
urzędu policyjnego „pod telegrafem* właśnie w 
chwili, gdy komisarze przesłuchiwali złodziei kole- 
jowych, Morawskiego i Zatorskiego. Od uderzenia 
piornnu zatrząsł się gmach cały, szyby „popękały, 
a aparat telefoniczny stanął cały na chwilę w ja- 
gnych płomieniach, czem przerażeni złoczyńcy upa- 
Piorun jednak zatrzymał się na 
aparacie, ośleplając na chwilę blaskiem iskier obe- 
cnych, bez poważnych następstw, gdyż na szczęście 
obecny wtedy „pod telegrafem* dyrektor policyi 
dr Flataa wyłączył telefon. 

Wczorajsza burza zrobiła też wiele szkody na 
piantacyach, gdzie mnóstwo gałęzi dużych drzew 
leży złamanych. Daisiaj powietrze sią ochłodziło, a 
chmury, snujące się po widnokręgu, grożą każdej 
chwili deszczem. 

Akcya wyborcza w Krakowie zaczyna się już 
na dobre rozwijać w tym samym stylu, co przed 
trzema laty. Znowu rozpoczyna się samawianie kart 
wyborczych w drodze presyl, wywieranej przez 080- 
bistości, reprezentujące wpływowe inatytucye. Dono- 
szą nam np. z miasta, że jeden z wyższych urzę- 
dników pewnego bankn wprost zwrócił się do je- 
dnego z przemysłowców krakowskich z żądaniem, 
aby karty wyborcze zarezerwował dla jego szefa. 
Jest to postępowanie nie licnjące z powagą insty- 
tucyl, ani z zawodem, a tem mniej z obywatel- 
skiem zadaniem. Ostrzegamy zawczasu, że nazwi- 
ska takich agitatorów wymieniać będziemy w dzien- 
nika po imieniu i nazwisku, aby zawczasu ostrzedz 
wyborców przed ich natarczywością. 

Z „Sokoła“ komunikują nam: Wydział krakow- 
skiego „Sokoła* w przekonania, że szlachetna myśl, 
podniesiona przez ka. prałata Bandurskiego, a od- 
czuta przez całe społeczeństwo polskie, znalazła od- 
dźwięk iakże u wszystkich członków Towarzystwa, 


postanowił nie urządzać w tym roku 
wspólnego „święconego*, natomiast we- 
zwać cała Sokolstwo krakowskie do składek na 


rzecz rannych i głodnych braci naszych w zaborze 
rosyjskim, W tym cela kursor Towarzystwa ob- 
chodzić będzie z listą składkową, a wydział nie 
wątpi, że ogół członków zamiast ceny biletu na 
„Święcone*, pospieszy ze złożeniem datków, aby 
dać temu wyraz, że dla bratniej niedoli bije wszę- 
dzie jedno współcznjące serce. 

Artyści-malarze wobec dzierżawy teatru. Na 
dzlsiejszem posiedzeniu krakowskiej Rady miasta 
odczytanem będzie następujące pismo grona arty- 
stów-malarzy: 

„Jaśnie WPanie Prezydencie! Grupa podpisa- 
nych krakowskich artystów:malarzy pamiętna tak 
świetnej niegdyś tradycyi krakowskiego teatru, 
zwraca Bię niniejszem do JWPana Prezydenta z 
uprzejmą prośbą, by przy zawieraniu kontraktu na 
dzierżawę z przyszłą dyrekcyą raczył zastrzedz so- 
bie kontraktowo, żeby nowy kierownik sceny kra- 
kowskiej stanowisko reżysera artystycznego sceny, 
brak którego tak dotkliwie u nas uczawać się da- 
je, powierzył któremukolwiek z artystów-malarzy, 
posiadającemu fachowe wykształcenie dekoracyjne. 

Jako motyw niniejszej prośby niechaj posłuży 
przykład wszystkich teatrów europejskich, z pomię: 
dzy których wymienić należy cesarskie teatry w 
Wiednia, gdzie identyczne stanowisko zajmuje prof. 
Roller. Jego działalność artystyczna na tem polu 
jest jedną a attrakcyi tej sceny. 

Ułni w okazywaną pieczołowitość i dobrą wolę 
JWPana-Prezydenta, składamy w Jego ręce po- 
wyższą prośbę. 

Kraków w kwietniu 1905. 

Henryk Szczygliński, Wojciech Weiss, Stanisław 
Kamocki, prof. Józeł Unlerayski, prof. Teodor Axen- 
towicz, prof, Konstanty Laszczka, prof. Jan Stani- 
sławski, Kasper Żelechowski, Karol Koenig, Stani- 
sław Czajkowski, Kazimiera Sichulski, Leonard Stroj- 
nowski, Edward Trojanowski, St. Fabljański, Fran- 
ciszek Bruzdowica, Z. Gottlieb, Stefan Filipkiewicz, 
prof. Józef Mehoffer.“ 

Zamieszczając powyższą petycyę, podzielamy naj- 
zupełniej słaszną opinię krakowskich artystów-ma- 
larzy. Przygotowywanie tła dekoracyjnego, kostyn- 
mów i „mise en scene“ dla sztuk zarówno poety- 
ckich jak historycznych, wymaga, wobec dzisiej- 
saych coraz bardziej potęgujących się w tym kle- 
runka wymagań, powołanej ręki akwalifikowanego 
artysty-malarza. Obecna dyrekcya nie umiała w 
wielu wypadkach stanąć na wysokości zadania, 
zwłaszcza gdy chodziło o wystawę i ścisłość histo- 
ryczną sztuk w rodzaju „Uczty Herodyady* lub 
„Oórki Joria*. Takim brakom  położyłoby 
kres tylko powołanie na stanowisko artystycanego 
doradcy i inscenizatora wybitniejszego artysty: ma- 
larza. 

„Chochoł* Wysplańskiego w Warszawie. Pod 
tym tytułem wygłosi p. Andrzej Niemojewski 
odczyt w piątek 14 b. m. o godz. 51/4, wieczorem 
w sali Mazeum techniczno-przemysłowego, staraniem 
Towarzystwa uniwersytetu ludowego im. Mickiewi- 
cza. — Prelegent przedstawi znaczenie dzieła Wy- 
spiańskiego, jak ono przejawiło si; w Warszawie I 
jaki tam wpływ wywarło. 

Z zarządu „Eleuteryl'* proszą nas o zaznacze- 
nie, że odczyt p. Andrzeja Nlemojawskiego , który 
odbył się przed kilku dniami w sali „Blęgieryf*, 
urządzony został staraniem tess 'powarzystwa i 
przyniósł 43 koron czystezy dochodu. Pieniądze te 
przeznaczył serząd na zapomogi narodowe. 

-Krakow dla ubogich. Wczoraj odbyło się po- 
sledzenie Bekcyi dobroczynnej Rady miasta pod 
przewodnictwem r. m. dra Pareńskiego. Sekcya za- 
mianowała radcą dobroczynnym dla I okręgu ubo- 
gich p. Michała Pronla. — Następnie uchwaliła 
przedstawić Radzie miasta wniosek o przeznaczenie 
zakupionej przez miasto w r. 1902 realności pod 
L. 45 przy ulicy Krakowskiej na rozszerzenie 
schroniska dla bezdomnych przy zakładzie Brata 
Alberta. — Do komitetu, zajmującego się rozdawni- 
ctwem wsparć z zapisu Jerzego Gaffenki, wybrała 
sokcya r. m. dra Pareńskiego , Godzickiego i H. 
Schwarza. — W końcu rozdzieliła sekcya szereg 
wsparć stałych i nadtaryfowych między ubogich 
różnych okręgów. 

W resursie urzędniczej w sobotę 15 bm. od- 
będzie się zebranie towarzyskie | koncert. Począ- 
tek o godz. 8 wieczór. Wstęp dla członków resursy 
i ich rodzin bezpłatny. 

Zapalenie opon mózgowych. Dzisiaj zgłoszono 
w miejskiem biurze sanitarnem jeden wypadek za- 
padnięcia na zapalenie opon mózgowych. Chorą: 
9 lat liczącą Teresę Milik, córkę robotników, za- 
mieszkałych w Półwsia Zwierzyniwekiem pod L. 2, 
odwlieziono zaraz do szpitala św. Lnadwika. 

Z teatru ludowego piszą nam: W sobotę 15 
bm. dramat patryotyczny, osnuty na faktach histo- 
rycznych, B. Bolesławicza p. t. „Belweder“. Do 


c RR O O ŻA E LL 


NOWA REFORMA. 


stawę, wobec czego podniesiono nieco ceny biletów. | nadlnspektora dyrekcył kolei państwowych w Ga- 
Próby odbywają się już od dłaższego czaso pod | licyi. 


osobistem kierownictwem autora, który będzie ró- 


Wybuch w gimnazyum. W gimnazyum realnem 


wnież obecnym na przedstawieniu. „Belweder“ bę: w Romnach w czasie szkolnej modlitwy nastąpił 


dzie powtórzony w niedzielę 16 bm. 

Pobór do wojska. W sobotę ukończył się po- 
bór do wojska popisowych z miasta Krakowa. — 
W roku bieżącym po raz pierwszy ministerstwo 
wojny wydało polecenie, by Żadne szczegóły pobo- 
ru, jak n. p. liczba asenterowanych i t. p., publi- 
kowane nigdzie nie były. 

Szantażysta. Od pewnego czasu obchodzi firmy 
handlowe krakowskie | osoby prywatne młody czło- 
wiek, niejaki Artur Kulmatycki, trudniący 
słę zbieraniem anonsów i przedstawiając się jako 
współredaktor „Nowej Reformy“, w sposób natrę- 
tny narznca swe pośrednictwo | wymusza pieniądze 
na anonse dla „Księgi adresowej“, z którą reda- 
kcya nasza nie ma nic wspólnego. 

Ponieważ Kulmatyckiego nie znamy i człowiek 
tego nazwiska nie był u nas nigdy zatrudniony w 
żadnym charakterze, a doniesienia o jego prakty- 
kach dochodzą nas z kilku stron, przeto przed 
samozwańczym „redaktorem* ostrzegamy łatwowier- 
nych i prosimy 0 zawiadomienie nas, gdyby pro- 
ceder swój dalej na tej samej drodze uprawiać ze- 
chciał, __ 

Z powiatowej Kasy chorych w Krakowie. Za- 
rząd uchwalił od 15 bm. zmianę dotychczasowych 
godzin urzędowych na jednorazowe urzędowanie: 
w dni powszednie od 8 rano do 3 po poładniu, 
w niedaiele i święta od 9 do 11 przed południem. 

0 koila, hr. Borkowskiej. Sensacyjna ta, wprost 
w mit kryminalny sięgająca sprawa kradzieży kolii 
brylantowej hr. Olgi Borkowskiej, wciąż wypływa 
na nowo na światło dzienne. Za kradzież tego klej- 
notn, jak wiadomo, zasądzony został w roku ubie- 
głym nadkonduktor Pilawski na 6 lat więzienia; 
dalej przad sądem cywilnym lwowskim toczyła się, 
nierozstrzygnięta jeszcze, sprawa przeciw skarbowi 
koiejowemn o odszkodowanie za skradzioną koiię, 
obecnie znowu za upoważnieniem wyższego sądu 
krajowegó w Krakowie, wdrożono dochodzenie prze- 
ciw zegarmistrzowi Anastazemu Holikowi o współ- 
udział w kradzieży tej kolii. Rozprawa karna prze- 
ciw Holikowi odbędzie się w najbliższym czasie 
przed zwyczajnym trybunałem karnym. 

Sprawa Angelusa. Sledztwo przeciw Włodzimie- 
rzówi Angalnsowi jest już na ukończeniu, akta 
sprawy zostaną niedłngo odesłane do prokuratoryi 
państwa, a rozprawa karna przeciw obwinionym 
(Angelus, Limanowski, Brachówna) odbędzie się 
prawdopodobnie w czerwcowej kadencyi sądu pray- 
sięgłych. 

Kradzieże kolejowe. Oprócz sprawy Angelusa, 
w kadencyi czerwcowej sądów praysięgłych, toczyć 
się będzie jeszcze jedna ciekawa sprawa. Będzie to 
proces kilku konduktorów kolei państwowych o no- 
wa fakta kradzieży w pociągach, które w zeszłoro 
cznym procesie nie zostały uwidocznione. Na ławie 
oskarżonych zasiędą częścią już zasądzeui w plerw- 
szym procesie, Częścią inni kondnktorzy, przeciw 
którym śledztwo i dochodzenia prowadzi właśnie 
sąd karny. 

Poiowanie na okradaczy pociągów. Policya 
dowiedziała się, że dwaj znani złodzieje, Michał 
Zatorski I Józef Morawski, należący do szajki okra- 
daczy wagonów kolejowych, o której wczoraj pisa- 
liśmy, ukrywają się w norach Prądnika Czerwone- 
go za polem ćwiczeń pionierów. Organa policyjne, 
przy pomocy żołnierzy z batalionu pionierów tam 
się znajdujących , urządziły kompletną obławę na 
na niebezpiecznych tych złoczyńców. którrch nd 
diugich, u-%ęziiwych gonitwach po polach, zdołano 
wreszcie przytrzymać. Obecnie więc cała szajka ra- 
bustów i okradaczy wagonów znajduje się już 
w więzienia. 

Nagła śmierć. Wczoraj o godz. 8 wieczór na 
ulicy Józeła zachorowała przechodaąca niewiadome- 
go nazwiska kobieta, Przywołane na miejsce wy- 
padku pogotowie Towarzystwa ratunkowego stwier- 
dziło śmierć. Nieanajomą, z wyglądu przekupkę, 
liczącą około 40 lat, przewieziono do demu przed- 
pogrzebowego. 

Z powodu świąt Wielkanocnych dyrekcya ko- 
lei północnej urządzać będzie prócz zwyczajnych 
pociągów także pociągi nadzwyczajne (Vortrains). 

Galgotzy ustąpił. „Dziennik rozporządzeń* ogła- 
sza: Cesarz uwolni? na własne żądanie, za względu 
na sian zdrowia, komendanta X korpnsn w Prze- 
myślu, generała broni Antoniego Galgotzego, 
z zajmowanego stanowiska. Komendantem X kor- 
pusu mianowany feldm. por. Karol Horaetzky, 
komendant wojskowy w Zadarze, 

Z Sanoka piszą nam: W myśl odezwy ks. pral. 
Bandorskiego zawiązał się u nag komitet pod prze- 
wodnictwem wicebormistrza p. Gieli w cela niesie- 
nia pomocy rannym i głodnym w Królestwie Pol- 
skiem. Na razie zebrano 200 koron. 

„Sokół“ w Buczaczu. W dniu 25 b. m. odbę- 
dzie się w Baczacza w wali Kady powiatowej 
o 1 w południe licytacya na budowę gmachu „So- 
koła“ kosztem 59.000 kor. 

Zawalenie się kamienicy. W Ska'łacie 
wczoraj po południu zawaliła się ściana piętrowej 
kamienicy tamtejszego Towarzystwa kredr,Gyago i 
zaliczkowego, prawdopodobuiy.sesfgrek złej budowy. 
Sufity przywajity dyrektora Leopol- 
da Hellpowja, żonę jego i dwoje dzie- 
ci, wszystkich jednak wydobyto żywych z pod 
gruzów. Starostwo zarządziło środki ostrożności. 

Nowe szkoły, Rada szkolna krajowa zorganizo- 
wała nowe stoły jednoklasowe: W Dmytrowie 
Wielkim i Małym, Skopanin i Suchorzowie w okrę- 
gu tarnobrzeskim, w Dominikowicach w okr. gorli- 
ckim, w Jaworowłe w okręgu tarczańskim, w Kal- 
nej i Grodziwce Wilkowskiej w okr. bialskim, w 
Rabie Niżnej w okr. limanowskim, w Grabownicy 
w okr. dobromiłskim i w Zagurzn w okr. przewor- 
skim, 

Rada szkolna kraj. postanowiła budowę 3-klaso- 
wej szkoły w Łukach Górnych w okr. piłzneńskim. 

Zmarli. 

W Irkacku zma ks. Józef Rózga, proboszcz 
tamtejszej katolickiej parafii, przeżywszy lat 62. 

Zmarły kapłan znalazł się na Syberyi po roku 
1863, skazany na śmierć, jako wikary w ŚSzestni- 
kach, za udział w powstanin, a następnie ułaska- 
wiony na ciężkie roboty. W kopalniach przebył lat 
6 w Akatni, poczem otrzymał pozwolenie na od- 
prawianie mszy św. W dwa lata później został 
wikaryuszom , a ostatnio proboszczem w Irkucku. 
Cieszył się ogromną miłością parafijan i szacun- 
kiem. Irkuck uczcił go wspaniałym pogrzebem. 


że świata. 


Slub. Dnia 11 kwietnia odbył się w lnowrocła- 
wia, w W, Ks. Poznańskiem, ślub znanego literata 
p. Stanisława Przybyszewskiego z panią Ja- 
dwigą 2a Gąsowskich Kasprowiczową, córką 


sztuki tej sprawiła dyrekeya mową efektowną wy-|ś p. Joanny Z Pa/dlych | Zawarda, emerytowanego 


wybuch, czterech uczniów odniosło rany. Wybuch 
spowodował wybicie szyb w oknach. Po wybuchu 
rozpuszezono uczniów do domów. Wejścia do gi- 
mnazynm strzeże policya. Stan jednego z zranio- 
nych uczniów, Semienczyka, wzbudza obawy. — 
Sprawców wybachu nie odkryto. 

Schwytanie rewolucyonistki. Z Wilna dono- 
Bzą, Że na krańcu miasta w pewnem mieszkaniu 
wykryto skład wydawnictw nielegalnych , utensylia 
drukarskie i znaczną ilość broni palnej. Właści- 
cielkę mieszkania aresztowano i odstawiono do wię- 
zienia śledczego. 

Surowy wyrok. W Essen w Westfalii przed 
sądem przysięgłych skończył się onegdaj proces, 
wytoczony 14 polskim górnikom o nadużycia 
i gwałty, jakich się rzekoma dopuścili podczas o- 
gólnego strejku górników w kopalni „Prosper*. — 
Chociaż wina oskarżonych nie była wielką, aąd 
skazał 10 z nich na więzienie od 2 do 10 lat. 

Pogrzeb biskupa Strossmayera odbędzie się, 
jak to już donieśliśmy, w piątek, to jest 14 b. m. 
Mowę Żaiobną wypowie ke. Maciej Plawicz, pro- 
boszcz z Semiljicza, a kondukt powiedzie zagrzeb- 
ski arcybiskup, ks. Posilowica, przy współudziale 
ks. Stadlera, arcybiskupa z Serajewa. Stowarzysze- 
nie literatów chorwackich postanowiło wydać bro- 
saurę w 10.000 egzemplarzy o zmarłym biskapie, 
a czysty aysk przeznacza na fundusz waniesienia 
w Zagrzebiu pomnika dla Strossmayera. Wczoraj 
odprawiono w Osieku Mszę żałobną za ś. p. bisku- 
pa Strossmayera przy udziale reprezentantów władz. 
Na dziś zapowiedziane jest przybycie burmistrza 
Pragi, dra Srba, i wielu depatacyj. Jak donosi 
praska „Politik“, w Zagrzebiu panuje rozgorycze- 
nie z tego powodu, że z tamtejszej katedry nie 
powiewa żałobna chorągiew. W ten sposób zagrzeb: 
ski arcybiskup, ks. Posilowicz dał wyraz swej nie- 
chęci dla zmarłego. 

Oszustwo na tle religii. Kronsztad, który po- 
slada już znanego w całej Rosyi „ojca Joana“, u- 
ważanego za cudotworcę, otrzymał obecnie Matkę 
Boską, która powróciła na ziemię obecnie w posta- 
cl chłopskiej dzlewczyny Kisielewnej. Dziewczyna 
ta siedzi na tronie w ciemnym pokoja pośród obra- 
zów religijnych. Na ścianie za tronem płoną świa- 
tła elektryczne rozmaitej barwy, co ogromne czyni 
wrażenie na prostaczkach , tłumnie ciągnących do 
tej dziewczyny, która oszukaje ludzi z całą świado- 
mością. Już przed kilka laty policya usunęła ją 
z Kronsztadu, obecnie oszustka powróciła tam i u- 
prawia swoje rzemiosło w oczach policyi. Codzien- 
nie po nabożeństwie w katedrze św. Andrzeja, któ- 
re odprawia sam „ojciec Joan*, Kisielewna pośród 
procesyi wychodzi ze świątyni i dąży do domu. 
I to się dzieje w oczach władz, niedaleko stolicy. 

Pożar w fabryce nabojów. „Nowoje Wremia* 
donosi z Tuły: Wczoraj popołudnia powstał po- 
Żar w fabryce nabojów, przyczam zajął się 
jedan rezerwoar naftowy. Pożar dopiero wieczorem 
uga8z0n0. 

Skazany z powodu zamachu dynamitowego. 
Jak donoszą z Paryża, został tam na mocy war- 
dyktu sędziów przysięgłych skazany na 15 lat ro- 
bót praymusowych niejaki Philippe, który brał u- 
dziai w zamachu dynamitowym w Leodynm. Cho- 
dziło tutaj o podrzucenie bomby pod dom naczelni- 
ka policy! w Leodynm dnia 18 marca 1904 r. — 
Bomba, w chwili, gdy ją aa zarządzenie poruczni- 
ka Panpna nhoiana zabrać, krybuohngła t araniła 7 
osób, z których Papyn umarł nazajutrz. Philippe 
został uwięziony w tydzień po aamachu w Paryżn, 
a àd udowodnił ma, że brał udział w urządzeniu 
zamachu. 

Panika w cerkwi. W miasteczku Ekatlerinodaria 
w kubańskim okręgan w cerkwi Pokrowskiej po- 
wstała panika, w czasie której uduszone zostały 3 
kobiety, a kilkadziesiąt osób odniosło mniej lab 
więcej ciężkie uszkodzenia ciała. Panika powstała 
z następującego powodu: Mieszczanin Jan Tere- 
szczenko, w przystępie szału, wyrwał z pochwy 
obok stojącego policyania szablę i rzucił się z nią 
na zgromadzony tłum, Pochwycono go jednak , tak, 
że nie zdążył nikogo zabić; widok jednak szabli i 
krzyk obłąkanego tak przeraził zgromadzonych, że 
wszyscy poczęli uciekać, przewracając jedni dru- 
gich i tratując ich nogami. Dzięki nawoływaniom 
popa, panika wkrótce się uspokoiła, i wtedy zabite 
8 kobiety i rannych odwiezlono do domów.. 


Z Towarzystwa naaczycieil i nauczycielek szkół ludo- 
wych w Krakowie. Walne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa odbędzie się w sobotę 15 b. m. w lokalu Czy- 
telni (Rynek Główny, 17) © godzinie pół do 6 po poła- 
dniu. Na porządku dziennym sprawy, odnoszące się do 
położenia materyalnego nanczycielstwa. 


Z Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. Po 


j siedzenie sekcyi dla języków nowożytnych odbędzie się 


jutro w piątek 14 b. m w Collegium novam o godz. 6 
wieczór. Porządek dzienny: 1 Sprawa wypisów niemie- 
ckich dlo klas wyższych szkół średnich, według nowego 
planu rauki (ref. prof, Ippoldt). 2. Wnioski członków. 

„Thorasianum”. Zarząd ogłasza konkurs na pewną li- 
ozbę miejsc bezpłatnych dia obrony krajowej w wojsko- 
waj akademii terszyzbgkiej, Biiźszych wyjsśwień udziela 
wydział V magistratu 

Z armil. Cesarz zamianował komendantami korpułów 
fełdmarszałkow-poruczników: Voreszaaine dla Zadaru, a 
Fiaschnera dia Josephstadtn. 

Składki. Dla ofiar wojny z Królestwa Polskiego zło- 
żyli: Marya Raczyńska £0 K; kilk» osób z zaboru rv- 
syjskiego, bawiących w Krakowie, ¿h R; L. Świdówua 
6 K; J. Godlewska > K; Jabłońska 2 K: S. Szymkio- 
wicz 5 K; Gackiewiczowie 5 K 


Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 

W piątek: Dr Wł. Kozłowski: . Narodowość“. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 

W piątek: Prof. Straszewski: „O potrzebie szerzenia 
wiedzy filozoficznej i pedagogicznej w naszem upołe- 
czeństwie" (szkoła realna) k 

Repertoar teatru miejskiego 

W sobotę: „Dostojne igraszki“ Z. Morawskiego. 

W niedzielę: „Królewna Pokrzywka', baśń Gabryeli 
Reuter, przerobił Adolf Walewski 

Repertoar teatru ludowego. 

W sobotę: „Belweder“ B. Bolesławicza. 

W niedzielę po południu: „Marnotrawca'; wieczór: 
„Belweder*. 

Z kalendarzu. W piątek 14 kwietnia: « Bol. N, M. P., 
Justyna i Waler.; w sobotę 15 kwietnia: Ludwiny i 
Anast*zyi m.; w niedziele 16 kwietnia: Lamberta i Ur- 
bana. 

Wschód słońca 14 kwietnia o godzinie 4 min. ŁO, za- 
chóń o godz 6 m. 29; długość dnia godzin 18 min. 89 

Z krakowskiege Jbsarwateryum. luis 19 kwietnia ter 
mometr doszedl od 8'6 do 176 C., barometr zwolna pod- 
nosił Bię. 

Doia 13 kwietnia o rodzinie 7 rano stan barometro 
7400 mm., termometri 890 C.; wiatr północny. 

Frrapowiednia dla Gali yi zachodniej a» 18 kwietnia: 
pochmurno, dążność do wypogodzenia się. 


Gabryealsixi raków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani 
da, harmonie i piamole — krajowe i zagra: 
niczne — nowe i przegrane — zn gotówkę | 
|apłaty -— bez zaliczki. 


j} 
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Piątek, 14 Kwietnia 1905. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


— Wleozór muzyczny „z rękopisów". Przod- 
świąteczna pora zaczyna nie sprzyjać już koncer- 
tom, których w ostatnich dniach namnożyło się zbyt 
wiele. To też nielicznym tylko udziałem pabliczno- 
ści cieszył się onegdajszy bardzo zajmujący wie- 
czór muzyczny, urządzony w sali „Sokoła* przez 
chór akademicki. Zgodnie z nazwą „wieczór z rę- 
kopisów* program jego wypełniły w praeważnej 
części wokalne utwory kompozytorów polskich, do- 
tąd drukiem nie ogłoszone, Na czoło wysunęły się 
produkcye chóra, a więc ładna l bardzo rytmiczna 
pleśń Walka „Zasaumiał las“ i wdaięczne w ukła. 
dzłe melodyi „Wiosenne czary“ Bursy. W miejsce 
p. Olgi Drozdowskiej odśpiewał p, Walewski z szcze- 
rem uczuciom anamionującem głębszą maaykalność, 
pleśń Swierzyńskiego „Chłopca mego mi zabrali* 
i Wolfstala baśń „O królewicza i Kasi“ do słów 
Rydla. Znany barytonista p. Isakowicz odśpiewał 
z energlą i wyrsaistem frazowaniem dwie melodyj- 
ne pieśni F. Szopskiego i aryę z „Filenis* Stat- 
kowskiego. Koroną wieczoru był wszelako śpiew 
utalentowanego kompozytora p. Barsy, który obda- 
rzył słuchaczy cyklem piaśni Waltera, Jachlme- 
ckiego, Wszelaczyńskiego i Swlerayńskiego, wyko- 
nanych z wytwornem frazowaniem i pełnym wdzię: 
ku liryzmem. Wyjątkowo piękny timbre głosu te- 
norowego i umiejętne tegoż używanie dały nam po- 
anać w wykonawcy bardzo utalentowanego śpiewa- 
ka, którego radzibyśmy jak najczęściej słyszeć na 
estradzie koncertowej Nie brakło także w progra- 
mie fortepianu, którego przedsiawicielka p. J. Sar- 
necka przedstawiła wię w anacanie korzystniejszem 
świetle jako wykonawczyni własnych utworów, ani- 
żeli jako itompozytorka. Kompozycye jej ujęte w no- 
we formy, pozbawłone wdzięku melodyjności, są 
charakterystyczną próbą nusiłowań twórczych, nie 
regulowanych ustaionemi prawidłami. Natomiast gra 
p. Sarnockiej wykazuje istnienie talentu wykonaw- 
czego, mającego do rozporządzenia spory zasób te- 
chniki i inteligencyi muzycznej. W. Er. 

Skroplenie helium. Dzisiejszy świat nauko- 
wy z nerwową niecierpliwością wyczekuje momentu 
skroplenia gazu, zwanego helem „helium“, znanego 
jako produkt amanacyi radium, oraz natralfianego 
w bardzo maiych ilościach w powietrzu atmosfery- 
cznóm, w znacznie większych w minerale kleweicie. 
Przed niezbyt dawnym czasem nie spodziewano gię 
widzieć płynnego powietrza, tlenu lub wodorodu; 
kwestyę tę apokową dla chemii rozwiązał profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego, dr Karol Olszewski, 
wprawiając swym wynalazkiem w zdumienie labo- 
ratorya uczonych całego świata. Obecnie nad skro- 
pleniem helium pracnją dwaj uczeni: w Anglii Sir 
Wiliam Ramsy, w Krakowie profosor 018ze w- 
ski, Czy i tym razem uda się Polakowi odnieść 
palmę zwycięstwa, nie możemy napewno powiedzieć. 
Wszystko jest przygotowane. Aparata, uderzające 
swą prostą konstrukcyą, które wydały poprzednio 
tak świetne rezultaty i rutyna niezrównanego ekspe- 
rymentatora zdają się gwarantować pomyślny rezal- 
tat. Niestety staje na drodze niedobór materyała, 
brak samego helium, importowanego z perły 
Indyj z Ceylonu 

W Anglii i w Ameryce znajdują wysiłki i prace 
nczonych jak najenergiczniejsze poparcie ze strony 
ludzi zamożnych; powszechnie znane są wypadki, 
gdzie na parę słów uczonego, skreślonych w po- 
śpiechu wśród pracy na zwykłej karcie korespon- 
dencyjnej, przysyłano poważne sumy z całą goto- 
wością i dobreml chęciami, aby tylko podtrzymać 
jogo €dforfiy -w wyczerpującej pracy, by isimąc 
najgłówniejsze przeszkody. j 

Ale u nas inaczej! Uczony nasz wźlezyć masi 
z brakami, których nie spotykają uczeni w innych 
krajach i państwach. 

Nie możemy powstrzymać się od zdziwienia, jak 
prędko ogół nasz zapomniał, że przed niedawnym 
czasem druty tolegraficzne roaniosły na wszystkie 
strony ówłata wiadomość o doniosłych odkryciach 
i wynalazkach, jakich w Krakowie dokonał polati 
uczony profesor Olszewski. 

Maryan Witaliński. 


Dział ekonomiczny. 

> Z Towarzystwa wzajemnej pomocy zio- 
mian. Pod przewodnictwem marszałka p. Jana Skir- 
lińsklego odbyło się walne zgromadzenie członków 
w sali Rady powiatowej krakowskiej. Sprawozdanie 
dyrekcyi, przedstawione przez p. Józefa Strzyżow- 
skiego, stwierdza pomyślny rozwój instytucyi, czego 
wyrazem zwiększony obrót kasowy w roko ubie- 
głym. wynoszący 5,983.868 kor. 12 hal. Towarzy” 
stwo spełniało swe czynności za umiarkowaną pro- 
wizyę, mając na oka interes właścicieli i włościan, 
biorących udział w parcelacyi. Sprawozdanie przy- 
jęto do wiadomości i dzrekcyi udzielono absoliuto- 
ryum, poczam zatwierdzono rozdział zysków, wyka- 
zanych w kwocie 11.522 kor. 83 hal, zgodnie 
z wnioskiem rady nadzorczej, przedstawionym przez 
ku. Łobczowskiego, przyr” «chwalono 93 adalałów 
60/, dywidendę. Pa zatwierdzeniu kooptacyi p. Mie- 
czysława Sędzlimira, wicedyrektora Banka krajowe- 
go, do rady nadzorczej Towarzystwa wybrano na 
wniosek dra Franciszka Paszkowskiego komisyę re- 
wizyjną na r. 1905, a składającą się z pp. Jana 
Armółowicza, dra Adama Krzyżanowskiego i dra 
'Tadensza Starzewskiego. Do składu instytucvi oprócz 
prezesa rady nadzorczej posła 'Stefana Sękowskie- 
go, należą pp.: Jan Skirliński, dr Jan Hupka, ks. 
Józef Łobczowski, Karol Czecz, dr Witold Milieski. 
dr Franciszek Paszkowski, Mieczysław Sędzimir 
i członek rady powiatowej krakowskiej Franciszek 
Wójcik. 

> Przyboczna Rada dla popierania przemy- 
słu. „Wiener Ztg“ ogłasza: Po upływie okresu 
fungowania powołanych na trzy lata członków przy- 
bocznej Rady dla popierania przemysłu, minister- 
stwo handlu zamianowało członkami tej Rady z Qa- 
licyi posła Jana Groetza, Władysława Jahia, człon- 
ka wydziału krajowego, posła Godzimira Małachow- 
skiego, ks. Pastora i posła Jana Rottera. 

>< Ankleta naftowa. W gmachu sejmowym od- 
będzie się 27 bm. zwołana przez Wydział krajowy 
ankieta w celu wysłuchania opinii osób intereso- 
wanych i znawców w sprawie zamierzonych przez 
ministerstwo rolnictwa zamian niektórych postano- 
wień ustawy krajowej z 17 grudnia 1884. 


Wiedeń, 13 kwietna. Pszenica 950 do 990. Zyte 750 
do 7:70, jęczmień 8*60 do %'10, kukurydza 8:36 do 8'40. 
owies 720 do 780, rzepak 1325 do 1375, koniczyna 
do— —, 

Pochmarno 

Budapeszt, 13 kwietnia. Pezeniua na kwiecień 1724 do 
1728, pszenioa na październik 1726 do 17:28; żyto na 
kwiecień 16 26 do 16 28; owies na kwiecień 18 82 do 1384; 
kakurydza na maj 14'44 do 1448, rzepak na sierpieu 
23 M) do 28 70 

Oferty mlerne, chęć kupna lepsza, usposobienie *Po- 
kojne; pochmarne. 
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„Piątek, 14 Kwietnia 1908. 


Ostatnie wiadomości. 


— Komisys 


Imponujący widok przedstawiały starożytne, 
poważne w kolorach i krojn, długie sakmany 


hndżetowa [zby posel-| różnych powiatów gubernij: warszawskiej, sie- 


skiej Rady państwa również wczoraj przer-!dleckiej, lubelskiej, kieleckiej i piotrkowskiej, — 
wała swoje obrady i roajechała się na wakacye ja jeszcze bardziej owe pełne silnej woli twarze 
świąteczne, które potrwają do 3 maja. Na wczoraj- | piastowskie, Świadome swej roli na roli i swego 
szem posiedzeniu obradowano nad budżetem „do-|w przyszłości posłannictwa. 


men i lasów“. Referent poseł Marchatt omawiał 
położenie urzędników technicznych z akademickiem 
wjksatałceniem w państwowym zarządzie lasów 
i zajecał zamierzone polepszenie ich bytu, jakoteż 
zaprowadzenie klas rangi, przynajmniej od r. 1906. 
Mowca wniósł, aby rządowi leśnicy i dozorcy leśni 
hyli wyjęci z kategoryi słng i zamianowani pod- 
ursęduikami. Tak samo należałoby stanowisko po- 
mocników leśnych stabilizować, a ich położenie ma- 
teryalne, o ile możności, poprawić, Rezolucyę tę 
uchwalono. W końcn przyjęto jeszcze badżet władz 
górniczych. 

Drugie czytanie taryfy cłowej, które rozpocznie 
wię w Izbie dnia 3 maja, ma potrwać dni cater- 
naście. 

- Sejm czeski zbierza wię podobno dnia 
18 maja. Podczas tej sesyi, która potrwa do 28 
maja, zostanie załatwione tylko prowizoryum bud- 
Żetowe i sprawy zapomogowe. Natomiast wybór ko- 
misyi ugodowej i przedłożenie o kuryach i reformie 
wyborczej nastąpi później. Wczoraj popoładniu od- 
był minister Byland-Reidt w tej sprawie konferen- 
cyę z pos. Pacakiem, Kramarzem i Zaczkiem. 
Nad powiękkzeniem floty franca- 
skiej obradował senat przy sposobności bndżetn 
marynarki D'Estournelles przemawiał prze: 
ciwko zwiększoniu wydatków na flotę na niekorzyść 
spraw produktywnych — Admirał Cuverville 
przestrzegał, ażeby Francya była gotową na wvpa- 
dek wojny i mie oddawała się złudzeniom po- 
kojowym. Minister marynarki Thomson, o- 
świadcaył, że po zupełnem przeprowadzeniu progra- 
mn budowy okrętów z r. 1900, konieczną będzie 
budowa nowych okrętów wojennych, ponieważ 
floty angielska i amerykańska są od francuskiej 
większe, a niemiecka jej prawie dorównywa. — Na 
rok 1905 preliminowaną jest budowa okrętów ko- 
sstem 121 milionów franków. Także potrze- 
bne będą w przyszłych iatach znaczne wysiłki finan- 
wowe na powiększenie fioty. 


MAronika Iwowska. 


Lwów, 13 kwietnia. 

Epidemia zapalenia opon mózgowych. „Gaze- 
ta Lwowska“ ogłasza, że do dnia 11 b. m. stwier- 
dzono w naszym kraju 416 wypadków zapalenia 
opon mózgowych, z których 178 zakończyło się 
śmiercią. 

Kurator fundacyi skarbkowskiej podaje do wia- 
domości, że z powodu panującej w kraju epidemii 
opon mózgowych nie wolno będzie w tym roku ro- 
lzicom i opiekunom zabierać z zakładu w Drobo- 
wyżu wychowanków podczas feryj świąt Wielka- 
nocnych, an! też ich odwiedzać. 

Z teatru lwowskiego Artyści dramatu odby- 
wają obecnie próby z niegranego nigdy we Lwo- 
wie pocmarn scenicznego Julinsza Słowackiego p. t. 
„Ksiądz Marek*. Premiera w przyszłym tygodniu, 
Mieczysława Sołtysa: „Rzeczpospolita Babińska* 
bndzi aaciekawienie. Pierwsze przedstawienie „Rze 
czypospolitej Babińskiej* odbędzie się 26 bm. 

Wiadomości osobiste. Prof. Dybowski złożył 
godność prezesa „ifżpteryi*. 

Ruski teatr ee Komitet budowy ru- 
skiego teatru we Lwowie odrzucił wszystkie pro- 
jekta tasady tego teatru, nadesłane na konkurs i 
orzekł, że żaden z nich nie nadaje Bię do budowy. 
Uchwalił nadto nie rozpisywać nowego konkursu na 
projekt fasady, lecz zażądać od architektów Fellnera 
i Helimera w Wiedniu, aby przerobili poprzednio 
przez nich przedłożony projekt, przyczem mają 
skorzystać z motywów, wprowadzonych do projektu 
architekty Obmińekiego ze Lwowa. W tym celu 
komitet uprosił prof. Jana Lewińskiego, prof. Szu- 
chiewicaa i dyrektora Nahirnego, żeby adali sę do 
Wiednia i ustnie wyłasaczyli pp. Fellmerowi i Hell- 


Gromadnie stawili się dzisiaj w przedsionku 
zamkowym o godzinie 12 w południe, przepu- 
szczeni przez czerkiesów naprzód przed oficera 
żandarmskiego, który od każdego odbierał ró- 
wnobrzmiące podania i na każdem wypisywał 
czerwonym ołówkiem notatkę: „aswobozdienie 
od aresta“. Następnie każdego z osobna na po- 
steronku żandarmskim poddano najściślejszej 
rewizyi osobistej. Poszukiwano ewentualnie za 
ukrytą w zanadrzu bronią. Wreszcie znaleźli się 
deputaci w wielkiej sali audyencyonalnej, skąd, 
wywoływani z osobna po imieniu i nazwisku, 
udawali się do sali następnej. 

Tutaj kolejno obchodził wszystkich gen.-gn- 
bernator Maksymowicz i kolejno słuchał 
od każdego z nich ustnego przedstawienia, 
składanego w niezrozumiałym mu języku 
polskim. Urzędnik do szczególnych poruczeń 
tłomaczył słowa włościan. 

Skarżyli się wszyscy na pokrzyw- 
dzenie za przestrzeganie woli car- 
skiej z ukazu 1864 roku, skarżyli się na 
krzywdzące kary, wymierzone im właśnie 
teraz na czas robót w polu najpilniejszych, 
najgorętszych, kiedy tyle rąk do pracy ubyło 
z powodu wojny. Skarżyli się na te krzywdy 
i bezprawia prześladujących ich na- 
czelników powiatowych i ziemskich 
straży i prosili o uwolnienie ich od kar nie- 
sprawiedliwych, a jeśli już to niemożebne, 
to choćby o odroczenie tych kar na czas 
późniejszy, kiedy pola obrobią. 

Otrzymywali odpowiedzi w języku rosyj- 
skim od generał-gubernatora, który ich nie 
mógł rozumieć, iż sprawę poleci rozpa- 
trzeć, i jeśli okażą się niewinnymi, nwolni 
ich od kar, jeśli są winni, odroczy kary. 
Polecił nadto Maksymowicz każdemu, aby wra- 
cał do domu, a gdyby władze go ta insulto- 
wały, aby zbiorowo czy z osobna każdy tele- 
graficznie odniósł się wprost do 
niego. 

Takie odpowiedzi w języku rosyjskim dawał 
„jaśnie gubernator“ naprzód chłopom  siedle- 
ckim i po kolei innym, z innych gubernij, przy 
pomocy tłomacza. 

Odpowiedź nie bardzo obiecująca, 
szczególnie wobec agitacyi naczelników powia- 
tów po wsiach, zrzucających winę całego ru- 
chu na socyalistów i ich adherentów. To też 
chłopi, wyszedłszy z Zamku, pomstowali 
na głos, bo nie wiedzieli, czego się mają 
trzymać, szczególnie gdy z kilku powiatów 
rząd usunął wielu obywateli za rzekome agita- 
cye w gminach chłopskich w głąb cesarstwa 
na osiedlenie czasowe, jak Łosia, Kozłowskiego, 
Szyca z Kieleckiego, jak Gościckiego z płoń- 
skiego powiatu i tylu, tylu innych dzielnych 
obywateli, zaś chłopów rezolniniejszych admini- 
stracyjnie też wyłowiono i osadzono w are- 
sztach, tak, że nie będzie komu pokierować 
akcyą i zadepeszować w danym razie. 


Podnieceni i rozjątrzeni wyszli 
chłopi z tej andyencyi i poniosę te u- 
czucia do powiatów, wsi i domów, podtrzy- 
mując dalej panujące wzburzenie u- 
mysłów. 

Jak mnie zapewniano, nie będzie teraz dnia, 
aby nie zgłaszali się na audyencyę nowi po- 
krzywdzeni, których chłopi liczą już prze- 
szło dwustu. 

A jednak wytrwałość tych ludzi podziwienia 
godna, szczególniej wobec nacisku bardziej za- 
wsze Śmiałych władz prowincyonalnych, niż sto- 
łecznych. Naczelnicy powiatowi nakłaniali wło- 
ścian do odwołania żądań o język polski, uży- 
wali ku temu różnych sposobów i podstępów, 


merowi, jakie zmiany w ich dawnym projekcie mają |lecz chłop stanął twardo, oparł się i nie ustą- 


być przeprowadzone. 

+ Henryk Wojciech Mańkowski, doktor medycy- 
Ry, były adjunkt Akademii weterynaryi we Lwowie 
i prof. Akademii rolniczej w Dabianach, zmarł 11 b. 
m. na klinice lwowskiej. W á. p. H. Mańkowskim 
traci nauka polska człowieka, bardzo wiele na przy- 
szłość rokującego. 
wie, a uzyskawszy dyplom lekarza w uniwersytecie 
lwowskim, poświęcił się nance weterynaryi W r. 
1903 otrzymał stypendyum na wyjazd za granicę 
dla stadyów w hodowli. Zwiedził całą prawie Earo- 
wę, a rakże stndyował na wydziale wererynaryj- 
"nym w Bernie Szwajcarskiem, gdzie też na pod- 
stawie pracy naukowej otrzymał dyplom doktora 
wsgech nauk weterynaryjnych. Po powrocie z za 
granicy objął obowiązki redaktora „Hodowcy Dro- 
biu* i czynność Bekretarza w „Towarzystwie ho- 
dowli drobin“. Tu położył ś. p. H. Mańkowski nie- 
spożyte zasługi dla tej tak ważnej gałęzi gospo- 
darstwa krajowego. W tym czasie ogłaszał drukiem 
kilka poważnych prac naukowych z dziedziny ho- 
dowli bydła i drobin. I oto w uznaniu tych za- 
sług spotkało go w marcu b. r. zaszczytne wezwa- 
nie na profesora katedry hodowli zwierząt domo- 
wych w Akademii dablańskiej. Niestety, nie mógł 
już 8. p H. Mańkowski objąć tych obowiązków, 
gdyż zachorował. Przy sekcyi zakaził się. Natych- 
miastowa operacya nie zdołała uratować życia mło- 
demu ucaonema. 

Ś p. Henryk Mańkowski był synem Konstantego 
Mańkowskiego, urzędnika skarbowego, a następnie 
dłagoletniego zarządcy drukarni uniwersyteckiej w 
Krakowie. Bratem jego był znany, w kwiecie wie- 
ku zmarły w Krakowie, artysta-malarz Konstanty 
Mańkowski. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek 14 b. m. 


Repertoar teatru lwowskiego. 

W piątek: „W sieci* (występ Siemaszkowej). 

W sobotę: Nora* (występ Siemaszkowej). 

W niedzielę po połndnin: „Apajune*; wieczór: „Dom 
na Halickiem* 


(Koresp. „Nowej Reformy“). 

Warszawa, 12 kwietnia. , 

Nie 60, jak wczoraj donosiłem (Zob. koresp. 
z Warszawy. Przyp. red.), lecz 88 chłopów z ró- 
żnych okolic kraju, zasądzonych na karę od 1 
do 3 miesięcy aresztu za dopominanie się o ję- 
zyk polski w nurzędowaniu gminnem, zakoła- 
tało wczoraj do królewskich wrot 
zamkowych, do generał-gubernatora war- 


szawskiego. 


pił. 

Pierwszy na audyencyę przyjechał przed 
wszystkimi onegdaj jeszcze włościania z po- 
wiatu płońskiego. Gdy mu Maksymowicz powie- 
dział, żeby wracał, że rozpatrzy podanie, od- 
parł, że nie po tu tu przyjechał, że gdy 


Ukończywszy studpa w Krako-| wróci, zaaresztują go z pewnością. I dokazał 


swą rezolutną postawą tyle, iż Maksymowicz 
dał mu rodzaj listu żelaznego dla o- 
chrony przed mapastowaniem władz miejsco- 
wych. 
Przykładem tym zachęceni, przybyli masowo 
włościanie, jednakże zawiedli się w malec, 
rot. 


Z teatru wojny. 

I dziś z morskiego terenu wojny, na który 
obecnie z gorączkowem oczekiwaniem zwrócona 
jest uwaga całego świata — tylko sprzeczne 
i niedokładne nadeszły wieści. Doniesieniom, 
jakoby już przyszło do bitwy, w której Japoń- 
czycy ponieść mieli znaczne straty, zadają kłam 
relacye krążowników angielskich, iż widziały 
flotę rosyjską, płynącą ku północy w oddaleniu 
550 mil od Singapore. O wiarogodności tego 
doniesienia nie ma powodu wątpić; wynika zaś 
z niego, że flota rosyjska zdąża prostą dro- 
gu ku morzu Japońskiemu — i że admirał 
Togo do wczoraj jeszcze jej nie zaatako- 
wał. 

Na uwagę zasługuje wiadomość, że w okolicy 
Saigonu pojawiły się krążowniki japońskie, 
które mają przeszkodzić dostarczaniu flocie ro- 
syjskiej węgła. Parowiec norweski „Bolkow”, 
wiozący węgiel dła Rosyan, Japończycy skon- 
fiskowali. 


(Telegramy „N. Retormy" z 13 kwietnia.) 


Wieści o bitwie morskiej. 


Londyn. „Daiły Mail* donosi z Surabaja na 
Jawie: Jacht, który przybył z dwoma rosyj- 
skimi oficerami, oraz 4 okręty węglowe, jakie 
przybyły do Batawii, przywiozły niepotwier- 
dzoną zresztą wiadomość, Że odbyła się bl- 
twa morska, w której Ro3yanie zaatakowali 
Japończyków. Japończycy mieli stracić cztery 
okręży. 

Waszyngton. Ministerstwo marynarki nie ma 
potwierdzenia pogłoski, rozpowszechnionej 
na giełdzie nowojorskiej, że Rosyanie w 
bitwie morskiej z Japończykami koło Jawy 
stracili trzy okręty. 

Amsterdem. „Handasbladed" donosi z B a t a- 


t 


NOWA 


wii: Wiadomość o walce koło Anam 
bas nie potwierdza się, 


Pogłoski o fiotach. 

Londyn. „Daily Mail“ donosi o pogłosce, 
stwierdzającej, że wieika flota była wi- 
dzianą na południe od Borneo. 

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Singa- 
pore, że angielski krążownik „Sntley” widział 
rosyjskie okręty mniej więcej w oddaleniu 550 
mil na wschód od Singapore. 

To samo pismo donosi z Tokio, że cała ar- 
tylerya japońskiej floty została odnowioną. Na 
giełdzie w Tokio spadły wczoraj kursa. Prezy- 
dent ministrów, minister wojny i szefowie kiłku 
departamentów ministeryalnych odbyli wczoraj 
konferencyę. 

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Lubuan. — 
Krążą pogłoski, że wielka flota pojawiła się na 
południe od Borneo. 

Londyn. Admirał Togo, wedle zdania dzien- 
ników angielskich, ciągle się ma znajdo- 
wać w pobliżn Formozy. 


Płynie dalej ku Japonii. 

Londyn. Jedyną pozytywną wiadomością o 
flocie Rożdziestwieńskiego jest relacya krążo- 
wników angielskich „Souttley" i „Iphiga- 
nia“. — Krążownikiki te, płynąc z Hongllong, 
spotkały flotę rosyjską w oddaleniu 
550 mil morskich w kierunku północno- 
wschodnim od Singapore. Okazuje się więc, 
że Rożdziestwieński już w mredzielę opuścił 
swoje stanowisko w pobliżu: wysp Anambas. 


W kontakcie. 

Londyn. Do „Daily Mail“ telegrafują z To- 
kio: Mniemują tutaj, że obie nieprzyjacielskie 
floty znajdują się w bliskim kontakcie i że 
walna bitwa stoczona zostanie lada dzień 


Obie floty. 

Londyn. W Tokio oceniają obie floty w na- 
stępujących cyfrach: 

Rosyanie: 7 okrętów wojennych 87.344 
tonn; 2 pancerne krążowniki 14.724 tonn; 
działa: 24 dział 12-calowych, 4 — 10-calowe, 
8 — 8-calowych. 

Japończycy: 5 okrętów wojennych 60.890 
tonn; 8 pancernych krążowników 73.686 tonn; 
działa: 20 dział 12-calowych, jedno — 10-calo- 
we. 30 — 8-caluwych. 


Rosyjskie okręty wojenne. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi, że w r. 1904 
wpłynęło w Rosyi z dobrowolnych datków 
publicznych 13,274.000 rubli na cele budo- 
wy nowych okrętów. Zbudowano za to 18 
torpedowych krzyżowców, jadących z szybko- 
ścią 25 węzłów. Torpedowce zbudowano wedle 
3 typów o 500, 570 i 650 tonnach. Zbudowano 
także 4 łodzie podwodne. 

Rząd wyznaczył na 5 lat kredyt wysokości 
750 milionów rubli. z której to sumy ma być 
zbudowanych 10 pancerników (17.000 tonn ka- 
żdy), 12 krążowców (po 14.000 tonn), 12 opan- 
cerzonych krzyżowców wedle typu „Bojana“ 
(po 8000 tonn), 15 okrętów depeszowych (po 
3000 tonn), 50 niszczycieli torpedów (po 350 
tonn), 1 okręt minowy (4000 tonn) i większą 
liczbę łodzi torpedowych, łodzi podwodnych i ka- 
nonierak rzecznych. x, 

Większa część okrętów tych zbudowanych być 
ma w warsztatach zagranicznych. 


Armia rzeki Jalu. 


Petersburg. Donoszą tu, że wedłag opowia- 
dań Chińczyków, armia japońska z nad rzeki 
Jalu (armia piątą), wsparta przez armię ge- 
nerała Nogi(?) zdąża szybkiemi marszami na 
północ wzdłuż brzegów tej rzeki w celu odcię- 
cia armii rosyjskich od Władywostoku. 


- Dżuma w szpitalu wojskowym. 

Londyn. Z Tokio donoszą: W szpitalu woj- 
skowym w Hieroszimie zmarła jedna 
osoba na dżnmę. 

Londyn. W szpitalu wojskowym w Hiro- 
szima w Japonii zdarzył się 10 b. m. wy: 
padek dżumy, który zakończył się Śmiercią. 
Prócz tego donoszą z Japonii o 5 wypadkach 
ospy. Wszystkie osoby z Tokio niżej 50 lat 
dały się ponownie szczepić. 


Nowa pożyczka wewnętrzna. 

Petersburg. Krążą tu pogłoski, że rząd ro- 
syjski zamierza zaciągnąć nową pożyczkę 
wewnętrzną w kwocie 250 mil. rubli. 

Petersburg. Słychać, że Starówiercy rosyjscy 
oświadczyli podobno rządowi. iż gwarantują mu 
udzielenie pożyczki na wojnę wysokości 1000 (?) 
milionów rubli, jeżeli w zamian za to rząd przy- 
zna im zupełną swobodę religijną. 


Pośrednictwo pokojowe. 

Rzym. W Izbie deputowanych podsekretarz 
Stanu spraw zagranicznych, Fusinatto, w odpo- 
wiedzi na interpalacyę w sprawie zachowania 
się rządn wobec ogólnego życzenia kraju, aby 
rząd włoski podjął inicyatywę w 
sprawie pośrednictwa między Ro- 
syą i Japonią, oświadczył, że rząd uznaje 
szlachetny charakter tego ruchu, państwo 
jednak nie może podejmować inicya- 
tywy, jeżeli niema prawdopodobień: 
stwa powodzenia. Gdyby nadarzyła się 
odpowiednia sposobność, nie omieszka z niej 
skorzystać w interesie humanitar- 
ności. 


1 Rogyi i zaboru rosyjskiego 


(Telegramy „N. Reformy" z 13 kwietnia). 


Z Warszawy. 


Warszawa. Wczoraj były niepokoje na ulicy 
Dzikiej, Gęsiej, Dzielnej i Nowolipkach. (Dziel- 
nica żydowska. Przyp. red.) Wystąpiło wojsko. 
Salw jednak nia dawało. Grot. 


Zamordowanie oficera. 


Wiedeń. Do „Mittagsblatta* donoszą z War- 
szawy, że żołnierze, których wysłano do fa- 
bryki Schoena, zamordowali tam dowodzą- 
'06go nimi oficera. 


Książę Mirski wraca? 
Petersburg. Dziennik „Ruś* dowiaduje się 
z rzekomo kompetectnego Źródła, że car zamię- 
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rza powołać byłego ministra spraw wewnętrz- 
nych, księcia Światopełka Mirskiego, na 
przewodniczącego komisyi, która ma opraco- 
wać zasadniczy projekt przyszłego ustroju pań- 
stwowego. 


Ni B6 


Spisek przeciwko repubiice. 


Paryż. Aresztowany onegdaj kapitan Vol- 
pert pochodzi ze znanej rodziny alzackiej i słu- 
żył — jak i Tamburini — w wojsku kolonial- 
nem. Przyjaciele jego opowiadają, że zawsze 


Duchowno-polityczna organizacya bojowa. był bardzo ekscentrycznym i często urzą- 


Wieden. „Agencya Czerniszewa” donosi: Do- 
ręczono nam program nowej organizacyi, jaka 
powstała w łonie duchowieństwa prawosławne- 
go pod nazwą: „Chrześcijańskie bra- 
ctwo bojowe”. Organizacya ta, którą zało- 
żyli członkowie akademii duchownej a która 
zyskuje coraz więcej zwolenników także wśród 
duchowieństwa cerkiewnego, stawia sobie za 
główne swoje zadanie: 1) Waikę z bezbożne- 
mi wybujałościami władzy świeckiej, a 
więc autokracyi; 2)zwalczanie obecnej 
bierności prawosławnej wobec państwa i sy- 
stemu używania jej do służby dla absoluty- 
zm u; 5) szerzenie zasady chrześcijańskiej mi- 
łości w dziedzinie socyalno-ekonomicz- 
nej. 


Ma się odbyć w Kijowie. 


Wiedeń. Część dnchowieństwa moskiewskiego 
żąda, ażeby sobór duchowny, który ma być zwo- 
łany, zebrał się w Kijowie, jako w koleb- 
ce chrześcijaństwa Rosyi(?). 


Odroczenie reformy cerkwi. 


Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi, że 
w otoczeniu cara zgodzono się w zasadzie na 
reformę cerkwi prawosławnej, a zwłaszcza na 
przywrócenie patryarchatu. Reformy te nznano 
jednakże jako obecnie „nie na czasie“ i 
z tej przyczyny odroczono ich przeprowa- 
dzenie na czas nieograniczony. 


Z Sejmu węgierskiego. 


(Tel. „N. Reformy” z 13 kwietnia.) 


Budapeszt. W Sejmie rozpoczęła się dziś 
rozprawa adresowa. Referent Bathyanyi 
przedstawił imieniem komisyi projekt ad- 
resn, który wskazuje na dokonane do Sejmu 
wybory. oświadcza się przeciw gwałtom, 
jakie zaszły w Sejmie 18 listopada 1904 Ad- 
res podnosi dalej, że mimo, iż od wyborów upły- 
nęło już kilka miesiecy, dotąd nie ukonstytuo- 
wał się rząd nowy, choć dawny podał sie do 
dymisyi. Adres domaga się reformy parla- 
mentarnej z rozszerzeniem prawa 
wyborczego, nowego rozdziału okrę- 
gów wyborczych z uwzględnieniem myśli 
narodowej, zaprowadzenia pragmatyki służbo- 
wej, reformy podatkowej, reformy społecznej i 
ekonomicznej, ekonomicznej samodziel- 
ności Węgier z osobnym obszarem cłowym, 
samoistnego systemu kredytowego po 
należytem przygotowaniu i stwierdzenia wła- 
ściwego kierunku. (Lewica kilkakrotnie ustępy 
adresu przerywała oklaskami i okrzykami „El- 
jen!“). 

Budapeszt. Po odczytaniu adresu do tronu 
zawiadomił prezydent, że adres będzie wydru- 
kowany i w swoim czasie postawiony na po- 
rządkn dziennym obrad. 

Foseł Kótwoes iotywował swój wniosok 
o wyrażenie nieufności większości da- 
wnej i ministrom, przyczem poruszył wiado- 
mość, podaną przez pewien dziennik, że emery- 
tura byłego prezydenta Izby, Perczeła, zo- 
stała w ostatnim czasie podwyższoną z 
8000 K na 15.300 K. Wiadomość ta wywołała 
wielką wrzawę. 

Prezydent ministrów Tisza oświadczył, że 
gabinet tylko z konieczności pozostaje na ławie 
ministeryalnej. W sprawie pensyi Perczela za- 
znaczył Tisza, że początkowo Perczel zapomniał 
policzyć sobie do pensyi czasu słażby przy ad- 
ministracyi w komitecie. Podwyższenie pensyi 
ministeryalnej Perczela nastąpiło na propozy- 
cyę rady ministrów, która powzięła tę uchwałę 
ze względu na zasługi Perczela, jako męża 
Stanu. . 

Po tych słowach ministra powstała ogro- 
mna wrzawa. Nowa większość obrzucała o- 
belgami Perczela i mowcę. 

Posiedzenie zawieszono na chwiłę. Po podję- 
ciu posiedzenia Tisza dokończył mowy, powta- 
rzając, że Perczel jest pod każdym względem 
pełnym zasług mężem stanu i już z tego powo- 
du zasługuje na podwyższenie pensyi. (Wrzawa). 
* Poseł Rak ow sky, wiceprezydent, stawia py- 
tanie, czy Izba dopuszcza wniosek ótwoesa 
pod obrady. 

Okrzyki na lewicy: Tak i to w zao- 
strzonej formie! 

Dyskusyę nad wnioskiem 'Oetwoesa poeta- 
wiono na porządku dziennym następnego po- 
siedzenia. 

Koniec posiedzenia o godzinie 12! ,. 


Zapłata za lex Daniel. 


Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
węgierskiego przyszło do scen bardzo burzii 
wych. gdy mowca opozycyi. poseł Eotveos oznaj- 
mił lzbie, że były jej prezydent Perczel, któ- 
ry dawniej jako były minister pobierał 8000 


koron pensyi, po przeprowadzeniu lex Daniel | 4 


otrzymał nagle pensyę wysokości 
16.000 koron. Prezydent gabiaetu hr. Tisza 
oświadczył, że to nagłe podwyższenie pensyi 
Perczelą tłomaczy się słnsznem policzeniem mn 
lat służby municypalnej. Oświadczenie to 
wywołało burzę protestów i okrzyki przeciwko 
Tiszy i Perczelowi. Opozycya uchwaliła nastę- 
pnie usunąć portret Perczela z sali 
prezydyalnej. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Komisya adresowa przyjęła wczo- 
raj jednogłośnie adres. Dziś został on Sejmowi 
przedłożony. 


Telefoniczne i ielegral Ice 


wiadomości „N. Reformy" |: 


z dnła 13 kwietnia. 


Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi: Cesarz na- 
dał aicyksięciu Karolowi Józefowi, najstarsze- 
mu synowi arcyksięcia Ottona, order Złotego 
Runa. 

Zagrzeb. Wczoraj zmarł poseł Bekulicz. 


dzał rozmaite ekspedycye. — Aresztowany ka- 
pitan hr. Hensen podaje się raz za Szweda, ta 
za Duńczyka. Służył? on wraz z Tamburinim 
przed laty w legii cudzoziemskiej. 


Hiszpania przeciwko Francyi. 


Madryt. Dzienniki hiszpańskie w ostrych ar- 
tykułach, jak się zdaje inspirowanych, wystę- 
pują obecnie przeciwko samowolnemu po 
stępowaniu Francyi i jej „uroszcze 
niom* w Marokku. 


EAE S O * ZZOZ AN TWE GORCE) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiriski. 


NABESŁANE. 
fArfrkuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakoyi) 


przeciw 


Katarowi 


TSR t 
Skutek zdumiewający. We wszystkich aptekach 


Wsknutęk rozwiązania kontraktu dzierżawy 
zakładu leczniczego w „Jaworzu z p. Ka- 
rolem Fornerem i objęcia zakładu we 
własny zarząd jest do wydzierżawienia 


Restauracya zakładowa W Jawor. 


Bliższych wyjaśnień udzieli: Zarządca hr. 
skarbu p. Jarosław Binko w Jawo- 
rzu obok Bielska. słąsk a. ! 1466 1 š 


Dostać mozna Wszędzie, 


w alodoni 


niezbędny krem do zębów 
ntrzymuje zeby czystemi, białemi i zdrowemi. 


1182 4 42 


"Try grach jzatładąch rzy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


D Towarzystwie „Szkoły ludowej”. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 13 kwietnis. 

Akocye anstryno Zzkłndn krodytowego 668 00. 
Akcye węgierikiego Zakladu kredytowego T70— Akoye 
Auglobanka 800 —. Akoyo IJniospankr 54894  Akoye 
Lónderbanku 460' -. Akoye bankrerełan 55925, Akcye 
bodencredit 108% —. Akcye Galioyjskiege Banku hlpote- 
oznego 546 —. Akoye kolei państwowych 669 --, Akcye 
kcleł poładniowej 8995  Akcye kolel Elbethai! 418 06 
Akcye koloi północnej 5680—. Akcye kolei czerniowie 
okiej 592—, Akocye Aipiny 69150. Akoye Rima Muranyi 
541 75. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 9640 —-. 
Akoye Fabryki broni 618 —. Akcye Tureckie tytoniowe 
85425. Akoye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1013 —. Obligacye węgierskie indemnisacyjne 
97'900 Renta majowa 1040. Renta keronowa austryacka 
łu04b. Renta koronowa węgierzka 97°80. 68 l Listy 
(Towarzystwa kredytowego riamskicego 9895. 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 9890 45,7, liaty Bankn hipote- 
oxnego 101'80. BY, Listy Banka hipotecznego 111'£0 
4%, Listy Banku krajowego 9096. 414" Listy Banku 
krajowego 102156 6%, komunalne obligacye Banku kra 
jowago 10276. 4*, galicyjskie obligacye propinacyjne 
10010 4* galłoyjska pożyczka krajowa z 1893 r, 160707 
4, Pożyczka miasta Lwowa 8860 Losy turenkie 148-765. 
Marki 11717. Ruble 95295 © : 

Usposobienie: Trwale bes interesu przy praeważnie 
stagnujacych kursach. Zamknięcie osłabione. 

Cukier słaby 32 25—-32'85. Spirytus niezmieniony 46°80 
do 47'—, Nafta niezmieniona 


Cennik izby handiowe| | przemysłowej 


w Krakowie 
s 18 kwietnia (godz. 1 w południe.) 
I. Wsiuty. pison gE 
Ruiwie paplorowe . waw ©%2 50 958 
Mark! niemieckie 116 90 117 80 
Franki papierowe . . . . . 96 20 »5 70 
Dorudziestofrankówki w słoclo. . 19 04 18 18 
ił, Listy zastawne. 
(6, Listy zastawne prem. Baaku hipot. 111 — 113 — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipoteczn. 101 26 108 36 
tla 4 m 9 p 28 75 98 b0 
4'/,9/, Tdsty zastawne Banku krajowego 101 bu 109 KO 
40), Listy zastawne Banka krajowego . 59 75 =100 86 
4”/, Listy sast. gai. Tow kred. siem. nieok. 99 60  — -- 
4% . 5 è : „ 4S-letn. 99 75 — — 
«w m e -  » 56-letn. 99 66 100 %6 
In. Obllgacys I pożyczki. 
4*, Galicyjskie obligacye propinacyjne . wb 60 100 50 
4, Pozyczka krajowa z r. 1843 . 59 50 100 GO 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa . . « - . WB — 99 — 
4'/,9/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 101 25 108 323k 
6*/, Obligacye komunaine Banku kraj . 10% 60 108 50 
d'i," Obligaoye komun, Banku kraj. . 101 75 10% 76 
4%, Obligacye kolejewe r 9 — 1u0 — 
iV. Lesy. 
Losy miasta Krakows IE 88 — BZ — 
Yy. Akoye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 644 — (148 — 
Akoye Banku Gal, dla b. i p. w Krak. — — — — 
Akoye kolei Lwów-Ozerniowce-Jassy . . BYR — B95 — 
vi. Pubilozne zapisy dług 
b'a wspólna renta papierowa . . .100 26 160 78 
e", wspólna renta arehrna . 100 % 100 70 
fa renta koronowa austryscku , 100 40 100 8U 
4*/, renta koronowawęgiereka 97 85 08 85 
laci, renta anstryacka W złocie 119 7% 180 56 
118 40 116 vo 


4*|, renta węgierska w złocie. 


+ W + a 


| 


Nr 86. 


Do wynajęcia 


Sklep frontowy z dwoma ubikacyami 
przy ul. Jagiellońskiej zaraz. Wiado-, 
mość w handlu K. Okonia. 1464 1 3 


A rut: nowanego rządcy-ekonoma 
Dla Hen tg iero 150—300 
morgów lub odpowiedniej posady. Zgło- 
szenia: H. Grabowski, Podgórze, ulica 
Czarneckiego l. 2, II. piętro. 1450 1 3 


Rynek Główny Nr 20 


poleca 


. r . . « ik 
„Talerzyki na Święcone jaja” 
ręcznie malowane, wyrobu Kazimierza 
Lewickiego we Lwowie. 

1468 1 2 Zarząd Bażaru. 


Bardzo ważne! Í 


Dla Pań Gospodyń 


Drożdże prasowane! 


czyste, spirytusowe 
z najpierwszych i najlepszych fabryk w Earopie 


Pp. Ad: Ig. MHiautnera i Syna w Wiedniu | 

przychodzą co dzień świeże przez cały rok bez 

wyjątku. — Od r. 1860 główny Skład na za- 
chodnią Galicyę — poleca 


Jan Nagiel| 
w Krakowie, ul. Szczepańska L. 11. 


Handel ten poleca również świeże Śliwki, Po- 

widła, Figi, Daktyle, Masło orzechowe, Ogórki 

i Kapustę kiszoną, Wódki, Wina, Koniaki, Sli- 

wowicę, oraz waze inne towary korzenne. 
iaz 


Poleca się na świeta: 


Migdały , Rodzynki, Cykatę, Owoce 
suszone i kandyzowane. Kompoty, Mar- 
molady, Prunelki, Orzechy włoskie i 
tureckie łupane, orzechy amerykańskie. 
Kasztany. 
Wszelkie Bakalie. 
Oliwę oryginalną nicejską. Bulion, 
Szampiony, Konserwy z jarzyn. 
Wina francuskie biał i 
czerwone. Wina węgierskie, austrya- 
ckie, hiszpańskie i szampańskie. Li- 
kiery krajowe i francuskie. Maraschino. 
Wódki krajowe. Koniak węgierski i 
francuski. 1406 3 6 


LEWIECKA 


Kraków, ulica SIawkowska 10. 
naprzeciw Grand-Hotelu. 


Poreski & Zimier 


Kraków, Rynch l. 6, 


polecają 


Nowości 


do przybrania sukien dam- 
skich: taśmy, pasmanterye, 


guziki, koronki, wstążki. 
1442 1 0 


.„Odznaczona medalami“ 


parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych 


pod firmą 


Edward Urban 


w Krakowie, ui. Wiślna L. 1, 
poleca przy nadchodzących Świętach: 
najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy- 
stkich gatunkach. 


Posiada na składzie oryginalne stare 

Koniaki Dubois Lizzó* i Menxowa, 

Rumy i Araki EBY Siiwowioę 
d. 1458 1 5 


Cenniki na Bomi na zągacie darmo 1 opiato darmo i opłatnie. 


pilka krelytqwa 


członków 


Towarzystwa wzajemnych bezpieczeń i 


(Basztowa 9), 


udziela pożyceek na zastaw 
pensyi i podkiad polic ży- 
ciowych, pobierając 6°, 
bez wszelkich dodatków. 


1:81 8 10 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 

gato ilustrowany cennik sg przemto 

800 edbiikami dobrych a tanich 

instrumentów muzycznych wszel- 
kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPURTOWY towarów muzycznych 
w Brüx Nr 1358. 
Skr: gpoe dia początkujących już za złr, 9:40, 
37, 3*—, 840 i wyżej. Smyczki po 40, BO, 
70, Wo ot. i wyżej. Cytry, harmonie itd. r6 
wnież na składzie. — Ryzyka niema! Dozwelena 
wymlana lub zwrot plonlgizy. 1034 %8 69 


Nowość! | 
Bazar Krajowy w Krakowie i 


Na Swięta? 
Wina, Ramy, Koniaki, 


Naturalne Wina stołowe od +0 centów za litr. 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 


704 6 O 


Bardzo dobre | 
perfumy francuskie na wagę, 


wody kolońskie oryginalne i wła- 
snego wyrobu, zwykłe i kwiatowe są 


do nabycia 365 19 0 
w Składzie Aptecznym Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 


Słodowe karmelki 


"©" HORECA E A RARE 
OLYNNE AMERYKAŃSKIE OBUWIE 


firmy Hathaway, Soule & Harrington Manutactur of Boots 4 Śchoes 


BOSTON U. S. A. 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 18. 


Zalety: trwałe, nieprzemakalne, wygodne i forma prawidłowa. 


na kaszel skuteczne, poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiego 
Floryańska 2, Hotei Drezdeński, 
Długa 10, Kraków. 896 80. 


Miód pitny i pateka. Miody pitne z własnej 
miodosytni wysyła po 6 koron opła- 
tnie w praktycznie oplatanych szklanych gą- 
siorkach (demionach) zawartość 3!/, litra, waga 


w blaszankach po 56 kg. za 7 koron z opłatą | 

poczty. Zarząd Dóbr ziemsk., miodosytnl i pasiek 

Z. Lityńskiego w Siemikowcach poczta Slemi- ; 
kowce. 1425 4 80 | 


PALARNIA KAWY | | 


poleca częściowo 


spoina, = i hurtownie 
PALARDIŃ KOI wyborowe gatunki 


Z Rawy alone | 


pierws Krakow ska 


NA 


rę M 


| 4! da f=: najnowszym 
o 4 inajlepszym spo- 
e ZA *„*  sobemzapomocą 
39 0 
Ga, ug RMA „gorącego powietrza” 
ARAGÓWO po cenach 
pot gii46 najniższych. 
M. JAWORNICKI. 
1848 9 0 


Fabryka 


wyrobów cukierniczych 
Józefa 


Siermontowskiego 


w Krakowie, ul. Bracka 7, 
przyjmuje 


zamówienia świętalne, 


Sławne z dobroci wyroby zjednały 
sobie powszechne uznanie. 1384 3 10 


Sprzedaż 


mebli antycznych i zwykłyoch 
następujących: 151 84 0 
Garnitur czarny z bronz., Klęcznik, kantorek 
antyczny a bronzami, Sexretarzyk (antyk) in- 
krnst w stylu Ludw. XVI z brone., Dywanv 
perskio, Porcelana saska i inna, Szafy inkrusti., 
Komody i Sekretarz antyczny bogato inkrust. 
z oryginalnemi bronz., Stoły i garnitury mah., 
Szata mahon. lustrzana, Stoliki złocone i mah. 
z bronzami, Kanapa palisand, bogato inkrusk., 
Biurko palisand. rzeżbioue i łóżko, Różne an- 
tyczne rzeczy mahoniowe, Zegary i Garderoba. 


Leopol. Machowska, 


Kraków, ul. Szewska Nr 5, SRL | u |: 


Kto mn jasno w głowie, 
używa zawsze 


Dra O©etkera 
proszku do pieczywa po 12 h 
cukru wanilinowego po 12 h 

proszku pudyukowego po I2 h. 


Przepisy, które miliony razy okazały się dobrc- 
mi, można dostać za darmo w przedniejszych 
handiach kolonialnych i składach aptecznych 

ażdego miasta. 853 4 26 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


Akg. Miód patoka lipcowy, kuracy jno- deserowy = 


NOWA REFORMA. 


Śliwowica, Herbata, Miód, 


©© 


poleca w wielkim wyborze 1360 2 9 


© | 000000 ś 


Handel delikatesów 
ANTONIEGO SIEKACZA „o Siesta | 


ulica Szewska l. 2, 


poleca na Święta Wielkanocne oi. 


Wielki wybór migdałów, rodzynków, daktyli marokańskich. kalifornijskich; 
owoce kandyzowane, galaretki do ubrania, cykatę. Orzechy łuskane, wanilię, 
malagę, waffle pod torty i mazurki, cukry. Herbatniki, czekoladę. kakao, harbatę 
rosyjską, kawę w różnych gatunkach, winogrona hiszpańskie, jabłka deser. 
i kompot. Marmolady, kompoty, powidła i śliwki, konserwy różnego rodzaju 
i gatunków. Sery krajowe i zagraniczne, wódki, koniaki, likiery, ramy. Drożdże 
Mantnera, wina deserowe, Malagę, Maderę. Masia deserowe i kuchenne. 


"Nadejdzie świeży transport: Drób tuczony, pulardy, kapłony, indyki, indyczki 
i kaczki. -— Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Komisowy Skład K 


Płócien, Bielizny stołowej, Ręczników, 
Chustek do nosa i t. p. — oraz Szyr- 
= tingów z pierwszorzędnych fabryk = 


poleca 


Magazyn jlenryka Schwarza m 


Kraków, Grodzka 13. Telefon Nr 43, 
Osaniki -i próby darmo i opłatnie. 


. 1029 6 8 


W. STACHOWICA 


KRAWIEC móc 
Odbiorców. 


Zawiadamiam P. 


francuskich, angielskich i krajowych 
na ubrania męskie, które wyrabiam 
po najniższych cenach. 

Polecam się i pozostaję z wy- 
sokim szacunkiem. kase 


W. Stachowicz 
Kraków, Rynek L. 29. 


Rządowo Ţ/ 


| fabryka wód mineral. zacz. SGP | spacyalnych leczniczych 


K. Rząca i GChmurski w Krakowie 


| 
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4, 888 13 U 
| wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


pod firmą 


wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodem: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, 
SRLTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKRIKJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze uormalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w Pam i drogueryach. — Cenniki na wiska franco. 


| = SAER ORGANIC ROONEY 4 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana 7 o In eg o 


Główny skład 1 fabryka trumien przy ul. św. Tomasas 1. $ (taż przy Placu Szcze. 
pańskim) Telefon Nr 831. — Filia ul. Kopernika L 6. 


Zakład urządza pogrzeby dlę wsystkich stanów, 
malności, achylając pozostałej rodzinie wazelkie trudy. 
Wozu zwłok do wszystkich krajów Kmropy, 

aan splata w ratach miesięcznych. 

osie ając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze ns wieczne Czasy, 
tudzież przyjmaję zwłoki do tymcrasowego przechowania za miernym czynszem mie- 
sięcznym. 

UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, 8 tylko ja joden Z 

A ae wa dna JI majster stolarski, prawo to mam Ì favógcznie trumny wyrabiam. 3 59 


załatwia sam wszystkie for- 
Również podejmuje się prze- 


że już nadszedł | materyj 


Etla 


Dr Nikt, Eralitorit | PAT 
(mów, Ryt tl. 25 (Gmach Banku Gal) 


Zdolna panna 


do krawieczyzny 
poszukuje szycia w doraach prywatnych, 
także na wsi. 1801 6 6 
Zgłoszenia listowne pod adresem J. R. 6, 
Admińigtwacya. „Nowej Reformy“. 


Apteka w Zywcu 


poszukuje zdolnego magistra naj- 
później z dniem i czerwca b. r. Wa- 
runki korzystne. — Oferty z podaniem 
dotychczasowej praktyki. 1438 8 5 
Nauka języków: włoskiego, | an- 
gielsklego i rosyjskiego. 
Wszelkie tłomaaczenia. — Kraków, 


Kleparz, Hotel Centralny, 1 p., Nr p. 11. 
71 68 0 


Panna 
lat 15, będąca za bonę do dzieci, po 
szukuje zaraz takiego zajęcia, lub od- 
powiedniego miejsca w handlu. „Wol- 
nošć“ poste restante Kraków. 1418 3 0 


Ważne dla właścicieli, 


Były właścicieł dóbr, obecnie właściciel real- 
ności, mając wielkie znajomości i stosunki 
oddaje swoje nsługi pośrednictwa i oszacowa: 
nia przy kupnie dóbr ziemskich, lasowych, 
realności, przy pożyczkach, konwersyach hi- 
potecznych, na niski procent, oraz różnych in- 
nych sprawach, przyjmuje administracyę real- 
ności w Krakowie, ułatwia fasye i ulgi po- 
datków czynszowych, wyrabia wizy paszpor= 
towe. Wszystko szybko, dyskretnie i rzetelnie. 
Tylko interesowani raczą się zgłosić od godz. 
3-3 ul. Krupnicza 19 do B. W. 1365 3 8 


Wyśmienity k 


Porter kuracyjny 


dla niedokrewnych, jakoteż i dosko- 
nałe piwo 


Marcowe, Bok i Leżak 


w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca 


Zarząd browaru 


Zygmunta Marsa i Boj m 


Limanowej: 


1456 8 20 


LW. 80919/405 1416 3 3 


(głoszenie Konkursu. 


Zgpoczątkiem roku szkolnego 
1905/1906 nadanych zostanie dzie- 
więć miejsc funduszowych galicyj- 
skich w c. i k. zakładach wojskowych 
wychowawczych i naukowych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się ró- 
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej“ 
jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych wyższych średnich i niż- 
szych, 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dm. 
15 maja 1905. 


We Lwowie, dnia 31 marca 1905. 
Piotrowski. 


Magazyn Obuwia 


JUNGERWIRTH 


ul. Grodzka l. 26 (Dom Wgo Suskiego) 


poleca swój bogato zaopatrzony interes 
we wszelkiego rodzaju obuwie męskie, 
damskie i dziecięce, sprewadzane z pier- 
wszorzędnych fabyk karlsbadzkich 
ł wiedeńskich, nadwieniając, że 
sprzedaje takowe po tych samych ce- 
- nach, co przy ulicy Krakowskiej. 
Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, ręczę za rze- 


telną usługę i kreślę się z wysokiem 
poważaniem 
1489 2 5 


reński, wyz. 


bardzo tanio 


Poleca W 


bardzo niskie 


Piątek 14 Kwietnia 1905. 


i Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ul. Karmelicka 66, 


poleca na porę wiosenną Nasiona 
warzywne, kłęczki, cebulki i nasiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy- 
wne, szczepy i krzewy owocowe, róże 
wysoko i niskopienne, wielki wybór 
roślin doniczkowych etc. ett. = 
Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie. 
18 0 


Panna w średnim wieku, miłej powierz: 
chowności, posiadające egzamin 


rachunkowości państwowej, kupieckiej i ogól- 
nej, poszukuja posady jako buchalterka lub 
kasyerka w większym domu hard'owym lab 
fabryce od l-go maja b. r. 
Listy pod udresem* „Przyszłożó* posta 
restante Zakopane. 1394 4 5 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Pabli- 
czność, iż z dniem 1 kwietnia 1905 mój 
Zakład zegarmistrzowski 


znajdujący się dotychczczas przy ul. Karme- 
lickiej 1. 14, przeniosłem pod 1. 6 ulica 
Karmelicka. 1328 4 0 


W. Zakrzewski. 


Kancelarya notaryusza Brzeskiego 


w Krakowie, ul. Jagiellońska Il, 
poszukuje pisarza z wyrobionem pi- 
smem. obznajomionego z manipulacyą 

od 1 maja 1905. 14838 3 


Miodu pszczelnego 


bardzo ładnego i czystego można jeszcze u 
mnie dostać ns. zamówienie. Posyłam pocztą 
w h kg. blaszankach za pobraniem, opłatnie 
po 6 koron. P. STELMACH. Sosnów. p. 

Siemikowoe. 1346 55 


Pension!!!“ 


spa 
ulica Szpitalna L. 40, przy plan- 
tach, na dni i miesiące. Ceny umiar- 
kowane. 666 14 0 


Chłopiec 


wieku lat 14 do 15 zamiejscowy, 
zostanie przyjęty do praktyki handlo- 
wej do magazynu. 131333 
SMIDOWICZA 
Kraków, Limia A-B, 
skład przyborów do szycia i haftu. 
oraz towarów modnych damskich. 


IITaczki!! 


oraz wszelkie w ten zakres „kawa 

drewniana przedmioty wyrabiamy i po- 

lecamy po cenach „yar przystępnye* 
Bracia Be Maków. 


Na żądanie cenmiki za darmo i opłatnie. 
836 10 10 


Wysyłka w lekkich torebkach opłatnie ra za- 
liczką do każdej stacyi pocztowej. Smakosze 
będą zadowoleni, gdy spróbują mej, za wy- 
borną uznanej, znakomitej mieszanki. 5 kg. 
surowej K 13260, 13:—, 14—, 15 t6'—, 
pięknie palonej: K 15—, 16'—, 167 16, 17: 76, 
1875 i t. d. Moja kawa odznacza się "silnym 
zapachem i wybornym smakiem. Mnóstwo 
pochwał. Dostawca c. k. urzędników państwo- 
wych, jakoteż o. i ki c. k. członków armii. 
Pierwszy wschodnioczeski osobliwy handel kawy 
Fr. Jelinek, Blatinany (Ślatinau) 435. 
852 8 15 


Masło! Miód! 


5 kg. paczka z poręcz. natural. co dzień 
świeżego masła K 8'50, 5 kg. z poręcz. 
natur. miodu K 6, 1/3 masła i 44 miodu 


K 7 za zal. Glazer, Skała n Z. Nr 5. 
1447 2 10 

| F brylant , zŁOt T 

Zastawione Pyza ero 


srebro i inne klej- 
noty i starożytności, wykupuje się 
bezpłatnie celem zakupna po naj- 
wyszych cenach M. BRENNER, inbiler, 
ui. Szpitalna 9. Naprzeciw kośc. św. 
Tomasza. 1807 10 2% 


„ ZA DARMO 


niklowy Rem. z napisem „System Roskopf Pa- 
tent* wraz z pięknym łańcuszkiem zèr. 1:70, 
trzy sztuki złr. 5—, sześć sztuk złr. 9—. 
Srebrny Roskopf o 6ch kopertach hardzo sil- 
nych zir. Ń'76. Stalowe Rem. męskie złr. 2 35, 
damskie złr. 260. Srebrne zegarki damskie 
złr. 350, męskie złr. 3:25. Budziki świecące 
w nocy złr. 1°35. Bogato Ilustrowane cenniki 
1427 darmo | opłatnie wysyła 48 


8. ZAHN. Kraków, ul. Floryańska 31. 


M. JUNGERWIRTH.| Dostawca wiar O | c. k. więzi pastw, 


W Pawilonie rybnym na ia Małym Rynku 


w Krakowie 


yby morskie od najtańszych do najsziachetniejszych, jak 
sole, tiurboty, solki i t. p. 
yby rzeczne żywe i bite: karpie, szczupaki, sandacze, "mę 


yby wędzone łosoś morski, łupacz,.flondra, leszcz, brasso, 
łosoś czerwony, amerykański (deko 3 ct. taniej niż gdzie- 
kolwiek imlziej), kielskie szproty i piklingi (te en gros 


Śledzie zwykte „(także same młeczaki), porztowe, wędzone, 
łososiowate i w galarecie. 

Sztokfisz siszony i moczony. 

Wszelkie gatunki ryb w auspikach i marynatach. 

Homary i kraby w puszkach na zamówienia | żywe. 


najniższych cenach 


L. SZUL. 


UWAGA. Dla odsprzedających ceny en gros konkurencyjne. 
Dla P. T. Eiaastorów i Zgromadzeń ceny według osobnych umów 


Jedyny Handel w Kresowie, gdzie wobso znacznego obratu i odyawiedniego 
urządzenia tow, zawsze świeży i pewny. 


1660 6 6 


kządca Drukarni L. K. 


(Górski, 


